
K r. 13. We Lwowie, —  Czwartek dnia 15. Stycznia 1891. Rok X I X
Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:

41. Lwowa o fodz. S. popołndnin, 
d l .  prowincji o godz. 8. wioozorom.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o 
12 w południc, dla prowincji o 6 wieczorom.

W niedziele nie wychodzi-
1'RZEDPLATA WYNOSI

z  p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą
miesięcznie z łr. 2—  kwartalnie z łr. 6 . -

(po wa złr. 1.10) (P°łowa l tr- 3 3°)
Za granicą kwi rtalnlc złr.

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 60 e t. kw arta ln ie  4 z ł. 60 ot.

^ rzedp ł- *■> i  o g ło szen ia  przrim nja
We LWOWIE Administracja „Gazety Narodowej", *1 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" u .  Ka­

rola Ludwika 1. 9.
O głoszen ia  przyjm ują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — WIEDNIU: Haaoensteis & Voglei 
(Otto Maas) SYalfisehgasse 10; Rudolf Moose Siiier- 
stiidte «; A. Oppelik. Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE u. M. 
Haaseustein & Vogier i G. L. Daube & C„iup. — 

W WARSZAWIE: Reichmao & Frendler.
CENA OGŁOSZĘ! Ogłoszenia * wyczai ne za jedno- 

szpaltowy wiersz lub ingo miejsce 6 ct. Reklamy 
' nsÓA.łafje ty wiersi b:b )-■tii miejsce 'JO <;t

Biura Redakol! I Admlnlstraoll ul. Łyczakowska
Telefnr. i»i4

L w ó w  14. s ty czn ia .

W ę g ie rsk i m in is te r  finansów m a w krótce 
wnieść do sejm u przedłożenie o J e . °  “ a*
l e i y t o ś e i  s t e m p l o w y c h  i P ° * * t k u
z a r o b k o w e g o .  W  pierw szej now eli uwzglę­
dnioną zos tan ie  zam ierzona reform  p cesowa i

Sąd° WBeforma zaś podatku za™ ^ 0" 0g° > która 
w bież. roku ma być w śy®10 onł ,  obej­
mować będzie zmianę podatku zarobkowego 2 j g 
klasy, a więc d o ty czy ć  będzie pracującej klasy 
średniej, i tworzyć będzie pewnego rodzaju poda­
tek  progresyjny, wprowadzający w m ej Bce do. 
ty ch ez aso w ej jednolitej zasady 1 0 -procentów igo 
podatku, klucz podatkowy, oznaczający pe, rne 
nim um  i maksimum.

Dzienniki europejskie obiegła telegraficzna 
pogłoska, i e  m orderca Sehwerstowa, p a d l e w- 
s k i ,  został schwytanym przez " k d z e  hiszpańskie 
w Olot. Uwięziono tam  rzec y iście indywiduum 
wysokie, chude, z błękitne™  oczami, orlib, nosem 
i dwoma naroślam i na lewej skroni i ns szyi. 
W szystkie te  szczegóły zga zają się 8 rysopisem 
Podi«walrie?o. Uwięziony m iał 5. grudnia dostać

celonie, S aragossie , 1 M adrycie, a  za radą
jednego z przyjació ł, 24  g rudn ia  udał się do od­
leg łe j m H j9C0W0^cl S0r ?k>ej O lot. N ie  znaleziono 
przy n im  żadnych pieniędzy, tylko rew olw er i 24 
nabojów . U w ięziony mówi płynnie po h iszpańsku  
i nosi s tró j hiszpański, kupiony w B arcelonie i 
S aragossie , a w ygląda bardzo zbiedzony i wygło­
dzony. K iedy  jeden  z urzędników cłowych zażądał

n o  o t  n A r ł i l l .  l l C i f i k ł  Vl A £, t P O I  CF(\7.1A

ziono m nóstwu e»la*vf»v "  yuuartego p ap ie ru , oę- 
dzia śledczy w O lot przyszedł na podstaw ie tych 
danych dc przekonania, że uwieziony je s t  rzeczy­
wiście P ad lew sk im . Lecz b rak ło  bliższyc i danycb 
Jo spraw dzenia tożsam ości osoby, a  n aw et jak  
ło d a ia  osta tn ie  doniesienia, m iano sie obecnie

zczego-w" u .  to  je s t, że P ad lew sk .
j j ia j  w stawione zęby, zaś aresztow any  w O lo t m a 
n a tu ra ln e .

Je d e n  z dzienników  bukaresk ich  Lupta  
podaje o b r a z  g  > 8 p o d a  r  k i p o p ó w w 
B e s s a r  a b i i. Ju ż  sam a nadzw yczajna liczba 
duchow ieństw a i zakonnik! r w te j prow incji ro ­
sy jsk ie j je s t  an o rm a ln ą  albow iem  n a  2 m iliony 
ludności aną jdu je  się  ta m  do ty siąca  k lasztorów  
-7 t  ą i 7A5 fci::::bów i mniBzek. A nadto k lasz to ry  
-  « » sją  w iw zym ie dochody. I  tak  nap rzyk ład  
U w i t j i  C ip n aa ia  n ied a lek o  K izzym ew a, lic ąc ’ 
lfiS ^m nichów , m a rocznego dochodu ze swych 
dóbr 47 000 ru b li a  z dobrowolnych datków  w r. 
1889 w płynęło 23.749 m b li. Jeszcze lepiej się m a 
stosunkow o inny k la sz to r  koło B enderu , m ający 
ty lko  60  m nichów  a  s ta łe  swe dochody obliczający 
n a  22 .250  rub li, zaś d a tk i w r. 1889 p rz e d s ta ­
w iają  łą cz n ą  sum ę 11.348 rub li.

T a  o lbrzym ia fa lan g a  popów pracu je  nad 
ogłupieniem , ludu i to  pod osłoną rządu  rosy j- 
skiego, gdyż popi ci są  zarazem  p anslaw isty - 
cznym i ag e n ta m i i s ta ra ją  się s tłu m ić  wszelk 
narodow e poczucie u rum uńskiej ludności. Prze­
c iw dzia ła ją  oni w pływ om  lekarzy , k tó ry ch  wraz 
z ap tek a rz am i p rze d staw ia ją  ja k o  wrogów ludu, 
tw ierdząc, i e  cbory  uzdrow ionym  być może tv lko  
przez m odlitw ę i d a tk i d la  k lasztorów . Ju ż  i tak  
rozpow szechnioną w śród ludu b igo terję  w zm agają 
jeszcze ró in em i środkam i, aby zrobić zeń powolne 
narzędzie swoich zam iarów .

R z ą d  t u r e c k i  s k o m p r o m i t o w a n y  
a f e r ą  Ł u c k i e g o ,  usiłow ał zrzucić z siebie 
w szelką winę, głosząc, ie  obce państw a m ają  p ra ­
wo chw yt*™11 w T urcji swoich poddanych, oska­
rżonych o ja k ie ś  p rzestęps tw o . T ak ie  tłó m a- 
czenie n ie  w y trzy m u je  najlżejszej n aw e t k ry ty k i 
a  n aw et precedensy w zachow yw aniu cię rządu  tu ­
reckiego w zględem  podobnych wypadków i p a ra ­
g rafy  trak ta tó w  przeciw  te m u  p rzem aw ia ją . N a 
kongresie  parysk im  w r. 1856 w protokole n r. 14 
w niosła T u rc ja  sprzeciw ienie się  przeciw  „ ju ry 9* 
dykcji obcych agentów  n łd  8woj m i ro d ak am i, po- 
rnszonej w układach , gdyż zasad a  ta k a  pomn<»-
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SJtAB&JtZL
pow ieść w sp ó łc z e sn a  

osnuta na tle stosunków galicyjskich.
Napisał

V E H A X .

(C iąg dalszy).

—  M usisz 1 W szak  w czoraj z a b ra łe ś  nam  
w Kasynie trzy  p ap ierk i. ęc dziś* n a leż y  nam  
się rewanż. .

—  N ie  m yślę go ° ^ m8Wla®’ *le m asz jeszcze 
dn io  do czynien ia.

—  Mój kochany, j®k n a “  M ą  le p ie j p ła  
c iii, będziem y d łn ie j w k au c e la rji s iedz ie li. Za 
tę  nędzną pensję już i tak  dość się  m ęczym y.

—  P ra w d a , p raw da, i ja . ja k  wjfeiz, „ je :0_ 
s te m  zbyt gorliw ym  pod ty m  w zględem . D ziś j e ­
dnak rad b y m J u i zakończyć śledztw o z T ęczyń - 
sk im . M oiebyśm y g0 potem  puścili na w olną 
stopę , rna się rozum ieć po złożeniu dobrej kaucji.

—  Oszal&ł0^  czy co l  —  kolega zaw o łał___
Siedzi już  ty le . więc może jeszcze posiedzieć. Skoro

ł.rzvmać w śledztw ie  no roku. a
S ieazi j u t  ty le . więc muzę jeszcze posieaziec. sko ro  
m ożem y chłopów trzym ać w śledztw ie  po roku, a  cza­
sem jeszcze d łu że j, więc czem u z h rab ia m i m am y 
robić w y ją tk i?  Równość wobec sądu to  m oja 
p ie rw sza  zasada. Z bieraj się i cbodź, bo Sew eryn 
będzie s ię |n ie c ie rp liw ił. W idzia łem  dziś ran o , że 
n ie ś li do niego becznłeczkę Piwa. D obry chłop,
będzie  s a m  rad , a  jego  żona p rzygo tu je  naiB 
z pew nością ta k ą  k o k iję , i 0 Pa^ce będziem y po 
s ie j ob lizyw ali. No zb ieraj się, szkoda o z a s n !

żyłaby rządy  w rządzie* . W szy stk ie  m ocarstw a 
uznały  słuszność ty ch  zarzu tów . N astęp n ie  z a w arła  
P o r ta  tra k ta ty  z A ng lią , F ra n c ją  i in n em i w iel- 
k iem i m ocarstw am i w r. 1861 a z R osją 3. lu tego 
1862, gdzie w a r ty k u le  18 pow iada, że do wyko­
nyw ania  w ew nętrznej a d m in is tra c ji  przez P o rtę , 
n ik t się m ieszać nie m a praw a.

N ad to  dodana zosta ła  k lauzula, że p o stan o ­
w ienia daw nych  tra k ta tó w  pozostają  w swej 
mocy. P o rta  też  w p rak ty c e  nie p rzyznaw ała  
obcym  państw om  praw a policyjnego ch w y tan ia  
sw oich poddanych , jak  to by ło  w zględem  A u str ji, 
przeciw  której c h ra n ia ła  powstańców w ęgiersk ich , 
w ś ^ d  n ieb  h r. Ju lju sz a  A ndrassyego , a  przeciw  
R osji u d z ie la ła  ochrony polskim  w ychodźcom . 
Dziś inacze j się rzecz m a, i in n y  i r a t r  pow iał, 
T u rc ja  nie okazuje już  daw nej sam odzielności, 
a przez sp raw ę Ł uckiego dopuśc iła  sie  n ie ty lko  
naruszen ia praw  m iędzynarodow ych, lecz tak że  
n a ra z iła  n a  szw ank sw oją  sam oistność.

Co do zakończonego ju ż  s p o r u  p a t r j a r -  
c h a t u  z P o r t ą ,  donoszą z K onstan tynopo la , że 
o s ta tn ie  ustępstw o, tyczące się kom petenc ji sądów 
p a t r ja r s z y c h , z re sz tą  dość n ieznaczne, w ym u­
szone zostało  n a  rządzie tu reck im  za pomocą 
tw ie rd zen ia , że w K onstan tynopo lu  p rzebyw a wielu 
n ih ilistów  i rew olucjonistów , prow adzących zgubne 
swe ag itac je . Ugodę zaw arto  z ta k im  pospiechem , 
że zażądano od s u łta n a  w ydan ia  irad e  w chw ili, 
k iedy tenże s ia d a ł do sto łu  z japońsk im i ofice­
ram i m ary n a rk i p rzy b y ły m i do K onstan tynopola . 
S u łtan  m ia ł odpow iedzieć, że w yda irad e  po do 
lionanem otw arciu  kościołów .

C esarz japońsM  otw orzył d n ia  29. lis to p ad a  
m ową tronow ą p i e r w s z y  p a r l a m e n t  j a ­
p o ń s k i .  Z aznaczył najp ierw , że głów ne podstaw y 
różnych gałęzi rządu  i a d m in is tra c ji, nad k tó rera i 
p rzez 20 la t  swego panow ania pracow ał, są ju ż  
na ukończeniu. N astępn ie  w yraziw szy nadzie ję , że 
p a r la m e n t będzie p racow ał d la  dobra i chwały 
państw a, zaznaczył pom yślny s tan  stosunków  we­
w nętrznych  i zew nętrznych Ja p o n ii i p rzeszed ł do 
zam iarów  na przyszłość, p rzyczem  zapow iedział 
r e f o r r  y wojskowe, uniesienie przed Izbę budżetu  
na rok n as tęp n y  i liczne przedłożenia, a zakończył 
w yrażeniem  nadziei, że p a rla m en t poprze te  usi­
łow ania.

W iedeński Fremdenblatt podaje jako komuni- 
nikat następującą wiadomość. Wedle petersburskich 
sprawozdań rozważany je s t obecnie w rosyjskich sfe­
rach decydujących plan, aby przez pewne zmiany 
w rozgraniczeniu te rjtcrja lnem  oddzieluyeL jeneiMl- 
nyoh-gubernatorstw , poprzeć zasadniczo p r o c e s  z r o  
j j B z c z e u i  a "w ozęśoiaoh krajów nierosyjskich. 

Ponieważ dL  dążeń takich, przedstaw iają się od da­
w na jako odpowiedni przedmiot czyści krajów, zamie­
szkałe przez ludność polską, więc też plan wspo­
m niany ma być i tym razem najprzód na tem tary- 
torjum wprowadzony w wykonanie. Zamierzone jest 
mianowicie, ja k  utrzym ują, wydzielenie trzech guber- 
nli Królestwa Polskiego (kongresowego) z dotychoza- 
wego terytorjum adm inistracyjnego, i w łącznie tychże 

* n*em jenaralnych gnbernatorstw  
kijowskiego. Pierwszemu jenerał-guber-

natom iast i m b e r n ? ? gubernia snw alska, ostatniemu 
natom iast gubernie sledleoka i chełm ska nrmtrznne 
mi dla rozwoju praw osław ia". Lpatrzone

Kor espondencj e.
W a r s z a w a  d. 10. s tyczn ia .

(Muzeum rzemieślnicze. — Drobne wiadomości).
W  dniu  w czorajszym  odbyło się w alne zgro­

m adzenie tu te jszeg o  tow arzystw a p o p ie ran ia  
p rze m jo łu  i handlu, na którem  postanow iono za­
łożenie wielce w stosunkach n aszych  don iosłej 
in s ty tu c j i:  M uzeum  rzem iosł.

P o sied zeu ij rozpoczęło się od przei y f;ania 
o izernego re fe ra tu  W ładysław a K iślafisk . >go, 
k tó ry  p rze d staw ił rozwój h isto ryczny  muzeów 
rzem ieśln iczych  europejsk ich  od naryzkiego za- 
ezą szy, kończąo na lw ow skim . N astępn ie p rze­
szedł m ów ca pokrótce w szystk ie fazy, ja k ’0 P ro­
je k t m uzeum  nowego p rzecnodzić m u sia ł. In ic ja -

R adca D arsk i głow ą pokręcił, poskrobał si$ 
za ucho, w zią ł kapalusz  i poszedł na w ista .

Zosia tym czasem , uszczęśliw iona o trzym aną 
ob ie tn icą , b ie g ła  do domu. Spodziew ała się w p ra ­
wdzie bury  od s io s try , a le  w iedziała ta k ie , że 
gniew je j  m in ie, skoro  się dowie, gdzie Zosia 
była.

P on iew aż n ie po trzebow ała się tak  ukryw ać, 
jak  w tedy  do sądu sp ieszy ła, p rze to  o b ra ła  droj ę 
k ró tszą , przez rynek . Tn, obok a p tek i pana P rz y  
k iew icza, u jrz a ła  tłum  ludzi. N ie  zw róciw szy j e ­
dnak na to nw agi, puściła się p ro s te  domu.

Zofia nie p y ta ła , co ten  tłu m  znaczył. Za 
to in te resow ały  się nim  wielce panna K unegunda 
z pan ią  inspektorow ą. Te sto jąc  n a  hodniku, o 
k ilkanaście  kroków  od gaw iedzi, gapiącej się  na 
drzw i ap tek a rza , p rzez k tó re  najem nicy  rozm aite  
•■przęty w ynosili i w k ładali je  na wozy, by ły  ży ­
wą za ję te  rozm ową.

—  W idzi kochana pan i to  zw ierciad ło  w czar­
nych ram ach  przed k tó rem  coazień godzinam i 
s ta w a ła  P Ju ż  nie będzie się  m ia ła  do czego 
m izdrzyć » •

—  Mój mąż, k tó ry  w ie w szystko, m ów ił m i 
niedaw no, że ona to  zw ierciad ło  sprow adziła na 
k re d y t i dotąd  go n ie  zap łaciła .

—  Boże, co to  za k o b ie ta ! —  panna Ku- 
negnnda w estchnęła. — A ciekaw am  czy wezmą 
je j także konie i pow óz?

—  O chsenberg  za b ra ł to  jeszcze rane. r  ann 
K undzia może być spokojna... już on je j  n ie  zo ­
staw i an i na ow inięcie palca.

—  W ięc i garderobę zab ierze ?
—  Mój mąż, k tó ry  wie w szystko, mówił m i 

że prócz sukien  n a jp o trz e b n ie js z y c h , w szystkie 
inne, jako  zbytkow e zab ierze  i sprzeda.

—  Ch ■’ ła  Bog.nl C bw ała Bogu! panna K u - 
negnnda szep n ę ła  i w zrokiem  roziskrzonym  śle*

tyw ę rzucona je szcze  w r . 1870, później om a­
w iano spraw ę tę  w r. 1874, w reszcie dziesięć 
la t  tem u zn a la z ła  ona żywsze poparcie przez 
u rządzen ie w ystaw y sz tu k i stosow anej do p rzem ysłu  
i rzem io sł. S form ow ał się n aw st w ówczas ko­
m ite t złożony z energ icznego  i m ożnego p ro te ­
k to ra  p rzem y słu  i rękodzie ł L udw ika b r. K ra ­
sińskiego, ś. p. T om asza h r . Zam oyskiego, k tó ry  
od żadnych  p rac  s ię  n ie  uchylał, n ieobojętnego 
na rzeczy k rajow e M ieczysław a E p ste in a , f ila n tro ­
pa T ad eu sza  ks. L ubom irsk iego , chę tnego  zawsze 
i w szędrie  d la  dobra ogółu S tan is ław a  K ronen - 
« r g a  i innych . P o w sta ł gm ach  m uzealny , lecz 

funduszów  n a  urządzenie zbiorów nie s ta ło . Lecz 
oto zna laz ł się anonim ow y, dziś jed n ak  odk ry ty  
ofiarodaw ca, k tó ry  d a tk iem  sum y 25.000 rs . o rg a ­
n izację M uzom rzem ieśln iczego  um ożliw ił.

Tym  sz lachetnym  je s t  H ip o lit W aw elberg , 
syn sędziw ego b an k ie ra  w arszaw skiego , szef pe- 
te r ib u rk ie j firm y finansowej tegoż nazw iska. N ie 
p ie rw sza  ta  ofiara H ip o lita  W aw elberga  !... Ś m iało  
rzec m ożna, iż w o sta tn ich  la tach  k ilku  dał on 
sum ę cz te ry  razy  w iększą na cele f ilan tro p ijn e , 
na w ydaw nic tw a dziś ju ż  rozg łośne a  p rzed tem  
św ia tła  Bożego n jrzeć n ib  m ogące, i na inne jeszcze 
po trzeby  zw łoki n ie  znoszące. S łow em  z zysków 
obfitych za k ra je m  ciągnionych , H ip o lit W aw el­
b erg  w ysokie ziemi rodzinnej zw raca odsetk i.

R egu lam in  ncw ej in s ty tu c ji, k tó re j po trzebę 
od ta k  daw na uczuwano, a k tó rą  dopiero żyd (co 
na to powie R ola?)  do życ ia  pow ołał, o b e jm u je :
1)  popieran ie rozwoju rz e m io s ł ,  oraz p rzed się­
wzięcie środków  ku rozszerzen iu  sz tu k i rzem ieś l­
niczej ; 2) pom ieszczanie w M uzeum okazów bądź 
w łasność in s ty tu c j. stanow iących , bąaź też  uży­
w anych przez ludzi dobrej w oli (więc w a rs ta ty , 
narzędzia, fotografie, sz tychy  i różne śro d k i po­
m ocnicze, m ające na ce lu  udoskonalen ia rzem iosł); 
3) udzielan ie in fo rm a c y j; 4) wypożyczanie okapów; 
5) w ydaw anie odpow iednich broszur.

Po referac ie  W ład y sla  a  K iślańsk iego  i po­
dziękow aniu , złożonem przez zgrom adzenie ofiaro­
dawcy, podniósł się n a ty ch m ias t m ecenas S ta n i­
sław R othw and, szw ag ie r H ip o lita  W aw elberga  i 
ofiarował od siebie rs . 3.000 na dalsze u trz y m a ­
nie in s ty tu c ji. Było to  baslo  do nowych ofiar 1 
P osypały  się one w sum ach  od 1.000 rs . do rs . 5 
w płacanych  rocznie.

F a k t ten  no tu jąc  bez kom entarzy  przechodzę 
do innych spraw  dziennych. Na czoło ich w ysuw a 
się b lisk i proces zabójcy M arji W isnow skiej, o 
k tó rym  już  dzisiaj, pom im o pow ołania do sk ładu  
sędziów jednego  P olaka, rozm aicie m ów ią... Będzie 
m ia ła  W arszaw a  „senzację" , n ie s te ty  sm u tn ą  b a r ­
dzo. A o hum or te ra z  tru d n o  n ie s te ty  1 Pogłosk i o 
nowym podziale K ró lestw a , k tó re  j e d ja k  p rz y j­
mować należy z w szelką ostrożnością, rzuc iły  fo r­
m alny  popłoch. Zbiory liche , ceny fa ta ln e  po raz i­
ły  z iem ian ; w ielcy przem ysłow cy s tu k a ją  w palce 
p y ta :ąc „być albo nie b y ć " ; coraz w ięcej rzem ie­
ślników tu ła  się  bez roboty. K ró tko  m ów iąc: nie 
wesoło, źle, bardzo źle. Ztad też  i k a rn a w a ł za­
pow iada się w yjątkow o ponuro.

Bo i kom uby się  chciało  tańczyć, gdy z k a ­
żdym  dn iem  coraz w ięcej zism i z pod nóg się 
usuw a, gdy noże hurkow skie ran ią  coraz boleśniej, 
gdy n ienaw istn i ,d je ja te l i“ coraz zacieklej n a  zgu­
bę naszą  się  w ysila ją , gdy najw aleczniejszych opu­
szczają s iły , gdy naokół ta k  ciem no, tak  s tra szn o !

P a r y a  d. 11. s tyczn ia .
(Wybór Ferryeg* do senatu. — Enuncjacje Matin).

N ajw y b itn ie iszy m  fak tem  z wyborów sen a­
to rsk ic h  pozostanie p rze jśc ie  F errego  w d ep a rta ­
m encie W ogezów. N areszc ie  oow alony w r. 1885 
»Toi ;iuczyk“ dosta ł się  napow rót do państw a pod 
ty tu łem  n ie ty lko  p rostego  obyw atela, ja k im  był 
od swego upadku, p rzyjacie le polityczni um ieli go 
w y b rać ; on u m ia ł im  za w ybór podziękow ać. K ró­
tko  a  dobrze odpow iedział na to a s t:  D » a  fak ta 
s tw ie rd za  w ybór w W ogezach: n a jp ierw  zupełne 
i o sta teczn e  zm iażdżenie stronn ic tw  m onarch i- 
cznycb, k tó re  n a  przyszłość nie odw ażą się naw et 
s tan ąć  do w alki, a  potem  zupełną również b ra te r ­
ską  je d  iość w szystk ich  republikanów  d ep a rtam e n ­
tu  —  nic w ięcej, żadnej po lem ik i; zw ięzły  tylko 
b iu le ty n  zw ycięztw a. Rzeczywiście udało ń< na­
reszcie zczepić roz la tu jące  się ogniw a re p u b lik a ń ­
sk ie  w W ogt ach , a sam o to przyw rócenie k a r­
ności w yw róciło ju ż  zam ysły  przeciw ników .

dziła  d a i.j  bolesny a k t p rzenosin  ruchom ości pan i 
ap tekarzow ej.

O dbyw ał się  on pod dowództwem  sam ego 
O ch sen b erg a , k tó ry  w sieniach dom u sto jąc , w y­
daw ał rozkazy  i o s trz e g a ł trag a rzó w , by z jego 
m eblam i, a  zw łaszcza z fo rtep  nem  uw ażnie się 
obchodzili, bo „one go drogo k osz tu ją".

In ag i e we drzw iach ukaza ła  się sam a pani 
P rzym kiew iczow a. B yła czerw ona, oczy n ia ła  od 
p łaczu  zapuchnięte . O chsenberg  na je j  w idok szy­
bko w bok się usunął. Ona do nikogo słow a nie 
przem ów iw szy, w yb ieg ła  na rynek .

—  G dzie też ona id z ie ?  zapy ta ły  rów nocze­
śnie panna K unegunda i pani inspektorow ą.

N ieszczęśliw a k o b ie ta  puściła  się  prosto  do
sądu.

D la  p rez y d en ta  był ten dzień fe ra ln y . Rab 
po kaw ie , s tłu k ła  m u się fa jka  ukochana; n a  obiad, 
do sz tuk i m ięsa d a ła  m u żona przez zapom nienie 
ćw ikły , k tó ry ch  on an typatyczn ie  n ie  lnb ił; w re­
szcie te raz  szed ł z b iu ra  do domn, _ ja k  zw ykle 
p rzez rynek , choć pow inien by ł w iedzieć, że w ła­
śnie tego dn ia  O ohsenberg zab ie ra ł ruchom ości 
jeg o  daw nej bogini.

B y ł ju ż  u w ylotu ulicy P ań sk ie j, gdy n ie­
spodzianie za stąp iła  m u drogę^ pani ap tekarzow a. 
Cofnąć się  lub  w bok skręcić było zapóźno —  
uciekać nie w ypadało. Rad nie rad  m u sia ł te d y  
przeciw nikow i czeło staw ić . Z początku udaw ał 
że je j  nie widzi, lecz gdy ona głośno zaw oła­
ł a :  .P a n ie  prezydencie 1* m u sia ł na n ia  8Doi-
rzeć . * v J

—  Czego pan i sobie ży c zy sz?  -  8Ucho za_ 
p y ta ł.

—  Szłam  w łaśn ie  do pana p rezy d en ta  poska­
rży , się n a  teg o  ło tra  O chsenberga 1 On m nie
łn p i, rozb ija  I

W  chw ili, k iedy  ogrom ne powodzeuie republi­
kanów sk ła n ia  Republigue Frangaite  do przypo­
m nien ia senatow i, aby zaczął odgryw ać rolę isto tn ie 
konsty tucy jną , a  w ejście F erre g o  prawdopodobnie 
w płynie naw et na uk ład  cząsteczkow y senatu , 
nieosobliw ą p rzysługę w yśw iadcza, ta k  now ow ybra- 
nem u, ja k  i pośrednio in s ty tu c ji, dz ien n ik  Matin, 
og łasza jąc , te ra z  w łaśnie —  dopełn ien ie zw ierzeń 
nowego senato ra , uczynionych n az a ju trz  po upadku  
jego jako  m in is tra  w r. 1885. Ogłoszono je  na 
raz ie  ty lko  w tej części, k tó ra  się do u jaw nien ia  
n a d a w a ła ; dziś już —  w edług  dzienn ika — i 
d rug ie j części trzy m ać  n ie  po trzeba w ta jem n icy .

P . F e r ry  do upadku  w y jechał w podróż, 
zaw ita ł do A lzacji i odw iedził n ie jak ieg o  Schu- 
s te n b e rg a . R ozm aw iano oczyw iście o A lzacji, o 
N iem czech  i F ra n c ji .  „ T a k !  —  m ia ł zaw ołać F e r-  
rjr —  oskarżano m n ie , i e  trzy m am  się po lityk i, 
k tó ra  zn a jd u je  uznanie u  N iem ców . A gdybym  
is to tn ie  ta k ą  polU ykę u p ra w ia ł —  cóż ztąd ? 
Czyżby p rzym ierze  z N iem cam i by ło  in te re se m  
ta k  złym , gdybyśm y nie m ie li we F ra n c ji ty lu  
pó łgłów ków  nie zdolnych do z ro z u m ie n ia : co to 
je s t  p o lity k a ?  F ra n c ja  n igdy  w zbrojności n iedo- 
rów na N iem com . A czyż po tęg i n iem ieck ie j n ie  
w sp ie ra ją  jeszcze przym  e rz a ?  P o lity k a  odw etu  i 
z e m sty  je s t  po lityka g łu p có w ; p o ro zu m ien ia  się 
i in te re su  —  ludzi rozsądnych . J e ż e li  n as i za p a ­
leńcy  rob ią  g łu p stw a , czyliż rząd n a sz  n ie  m usi 
p rzep raszać  za  n ie  p an a  B ism a rk a ?  U pokarza  to 
go rze j, n iż gdybyśm y  k lęskę sw oją znosić m ie li i 
w ynag rodzen ia  szukali g d z ie in d z ie j" . T ak  m ia ł 
m ów ić p. F e rry . pięć la t  tem u już  p rzesz ło . N ie 
dosz ły  nas jeszcze zap rzeczen ia ; w fo rm u łow an iu  
zdań  je s t  p raw dopodobnie w iele fałszo : ale dli- 
guid semper h a en t  —  coś zaw sze się p rzyczep i. 
Do nazw y „T o n k iń czy k a"  D rzybyła już dziś n ie ­
zaw odnie p. F e rre m u  godność „ P ru sa k a " .

Przeszkody stawiane zbliżeniu handlowemu 
Austro-Węgier i Niemiec.

W ie d e ń  d. 13. styczn ia.
P o lity k a  p ro tek cy jn a  zapanow ała  we F ra n c ji 

nad um ysłam i. M iędzy m in is trem  R ouvierem  a 
kom isją  cłow ą zach o d zą  w pog lądach  n a  sy tuac ję  
ekonom iczną różn ice zasadn icze . Różnice t*i m ogą 
m in istra , k tó ry  je s t obrońcą w olnego hand lu , spo ­
wodować do u s tą p ie n ia , m in is te r  bow iem  nie po­
trafi różnic ty c h  p rze łam a ć . A i w N iem czech  
zw olennicy ce ł p ro tekcy jnych  podnoszą g łos coraz 
tłu m n ie j i śm ie le j. W  Hamb. Nachr. w ynurzy ł 
się  ek sk an c lerz , k tó ry  z m ien ił się  n a  A sm odeusza, 
d ja b lik a , p ła ta jąc eg o  każdego czasu  i w szędzie 
fig la  rządow i, ,.że przy  daw nie jszych  uk ładach  
hand low ych  z A u stro -W ęg ram i po trzeba  było c z ę ­
sto  bardzo w ie lk ie j rozm aitośc i dyp lom atycznych  
zw rotów  d la uchy len ia  się  od żądań w ęg ie rsk ich  
bez p o p e łn ien ia  n ieg rzeczn o śc i" . Aby w „g rz e ­
czność" tę kanelerza  uw ierzyć, p o trzeb a  bardzo 
w ielk iej uaiw ności, Ale cóż to  uczyniono ze s tro u y  
W ęgier, że ks. B ism ark u"<nai za stosow ne kom ­
prom itow ać spraw ę u g odow ą? D w a czy n n ik i 
złożyły  się na to . K s. B ism ark wedle n ie m ie c k ie ­
go p rzy s ło w ia : AUe Liebe rostet tficht p rzy p o m n ia ł 
sobie daw ne sy m p a tje  dla ju n k ró w  p ru sk ich , k tó rym  
e k sp o rt w ęgierskiego zboża popsuje up rzy w ile jo ­
w ane stanow isko  c iągn ien ia  zysków  z ro li Dez 
w zględu n a  nędzę ludu. N adto były  k anc le rz  
zgo rszy ł Bię zapew ne m ężnem  obstaw an iem  W ę ­
grów  przy  sw oich ta ry fach  kolejow ych, k tó re  b ę ­
dąc p rzy stęp n e  d la  sw ojskiej p rodukcji, m ając 
n a  oku ty lko  je j w zrost i dobro nie by w ają  s to ­
sow ane do obcokrajow ych płodów  i fabrykatów .

W P rz p d lita w ii nie m ogącej się zdobyć na 
podobną in s ty tu c ję  a tem bardzie j w N iem czech , 
ta ry fy  te  w yw ołały  h a ła s  i gniew y. Zapew ne p r a ­
w da, że po lityka taryfow a może sprow adzić w sze l­
kie cłow e ochrony , zw łaszcza jeśli te  nie są zby t 
w ielkie, do zera , i e  W ęgrzy, gdyby w N iem czech  
cła zbożowe obniżono, zniżkę tg tan im  swoim  
przew ozem  n iem al podwo.c Jaogą, że w reszcie 
zniżki te taryfow e tem  bardziej na szali zaw ażą, 
je ś li p rzy s łu g u ją  w yłącznie tylko k ra jow em u  p rze­
m ysłow i. A le czyż N .emcy inaczej p o s tę p u ją ?  
Czyż „zw iązek taryfow y z L ew au tą"  n ie  z łam ał 
w a-in k ó w  ngody n iem ieck o -au stro  - węgier3K.ej 
z roku 1878, na mocy której nie wolno żadnem u 
zarządow i kolejow em u stro n  trak tu jąc y ch  u k ł a d i ó l

— A leż nie tu  m iejsce do w yłuszczania t a ­
k ich  spraw ... od tego je s t  sąd...

— Cóżem jednak winna, że pan prezydent 
już wyszedł, a do a ogo się udam, jeśli nie do 
n ie g c '... Popadłam w d ług i, p r a w d a ,  wszelako
wraz ze mną są i ci winni, k tó rzy  u mnie codzień
jed li i pili- . , • •

—  J a  o tem nic me w irm ... zgoła mc —
prezyden t odparł, ram ionam i ś c ią g n ą ć .

—  Zafantował m ni‘i, dobrze, ale mech przy­
najmniej na ws ,yd Indzki nie zabiera mi moich 
gratów 1 Nim rocDiszą licytację , może do tego 
czasu postaram się o pieniądze i zaspokoję tego 
molocha. Niech mu pt prezydent każe się za­
trzymać, przecie ja  me uciekam  L .

• T  va i° t e m . ^ 8zy 8t^ 10m  nic n ie  w iem ... 
„ d  je d n ak  o t r l jm n i  don ies le Iu ,  od I9 p rM e n t, s ji

” ' *1  T  'o ra is .-  w y jechać .
1 sprzęty z sobą zab iorę?

i 4 aa J - 1C ^ em — ale dziwić się też nie 
Bze Dania c^ c ? , 9ię zabezpieczyć. Pro-
dodał <7 a r^zo m e robić na ulicy skandalu  —  
farm .P ac’sluem  —  bo m usiałbym  zażądać in ­
terw encji w ładzy.

ta ry f  przewozow ych łącznie z jak iem ś to w arz y ­
stwem  żeg lug i?  !

Już  w lipcu  z. r . podnosiłem  fa k t ten  
w jednej ko iespondencji. D ziś czas go p rzypo ­
m nieć, zw łaszcza, i e  konkurencyjne ta ry fy  p rze­
wozowe N iem iec nie p rzesta ły  jeszcze ciężyć na 
eksporcie austro -w ęg iersk im  na W schód. N iem cy  
p dołują się n a  to, ie  W ęgry  w yprzedziły  je  
w z łam aniu  ngody. A leż w ęgierska po lityka t a ­
ryfowa dopiero w osta tn ich  trzech  latacL naby ła 
w iększego znaczenia i na n iem ieckim  wywozie 
wcale odbić się nie m ogła , skoro drobna tylko 
część wywozu n iem ieckiego  (do R um um i) idzie 
lądem  •

Ale o powody nie trudno W  Post, k tó ra  
bardzo żywo za ję ła  się zrazu ugodą handlo .ą  N ie­
miec z A usfro -W ęgram i, K ardorff (w olno-konserw a- 
ty w n y ) o d k ry ł nagle, że a ugoda nak łada na 
N iem cy w ielkie ciężary, że p m to ,  jako  równo­
w ażnik tych ciężarów, po trzebaby żądać p rzy n a j- 
mniej uregulow anej (rozum ie się na n iem iecką 
stopę) w aluty aus tro -w ęg iarsk ie j, naczej bowiem 
m ogłaby, s tu tk ie m  ugody h an d lo w e j, ucierpieć 
p rzy jaźń  po lityczna! W a ln ta  tedy jako w arunek 
ugody handlowej ? Ugoda handlow a, potem  unia, 
potem  może s ta ry  n iem ieck i B und ! To są za da­
lek ie  aspek ta , nie m ające nic wspólnego z t ra k ta ­
tem  i zbliżeniem  celnem , w ysunięte chyba po to, 
aby p ro jek ta  zb liżen ia  un icestw ić. O walucie bo­
wiem m ożna ze stanow iska ekonom icznego zupeł­
nie oddzieln ie pom ówić.

J e ś li  w rzeczy sam ej ek sp o rt A u strji do Azji 
nie w z ro śn ie , gdzie  chę tn ie j hand lu ją  frankam i 
niż m a rk a m i; je ś li w rzeczy Samej będzie A u strja  
w wiecznej zaw isłości od ta rg u  n iem ieckiego — 
to je j k ierow nicy pom yślą i o m ark ach . N a dziś 
a to li nie m a powodu tej kw estji rozbierać. N iem ­
cy a p rzynajm niej potężni ag ra rju sze  szukają bo­
wiem  tylko za przyczynam i ociągan ia  i zw lekania 
ugody. B ism ark  na taryfow ą po litykę W ęgier się 
oburza, K ard o rff n a  w alutę, cukrow nicy żądają no­
w ych p rem ii eksportow ych  a w szystko to  dowo­
dem  ty lko silnego pro tekcjon izm u, k tórego nie 
zg ładzić  ze św ia ta .

Cukrow ników ty c n  j e s t  w N iem czech około 
400, praw ie w szyscy w Saksonii. M an ipu lac jam i 
przy  obliczaniu  podatku w cukrow niach , op ła­
ca jąc  daleko m niej, niż w y rab ia li, doprowadzili do 
zarobków  m ilionow ych n a  D rem iaeh eksportow ych. 
D ziś cesarz  je s t  stanow czo przeciw  tym  prem iom  
i zapew ne ustaną.

A le in ic ja ty w a  cesa rza  je s t  w kw estjach  
podobnych bardzo szkodliw ą, bo —prow adza n ie­
bezpieczne m om enta w rządy  konsty tucy jne .

Może je d n a k  ten  dobry sprow adzi sku tek , że 
n a  um ysły  podziała o trzeźw iająco . hm.

. Pow iedziaw szy  sk in ą ł n a  w oźnego, k tó ry  
w łaśn ie  sz ed ł u licą . W oźny s ta n ą ł .

—■ P a n ie  p rezydencie , zak lin am  cię n a  
w szystko , n ie  opuszczaj m n ie l  P rz ec ie  t y ł e ś  
m oim  p rz y ja c ie le m ! C odziennym  gościem  w mc im 
d o m u l —  zaw o ła ła  pan i P rzym kiew iczow a g ło ­
sem  podn iesionym .

—  J a  o tem  n ic  n ie  w iem ... zgo ła  n ic— 
H ej, C hrząsz.czl —  k rzy k n ą ł n a  woźnego —  od­
prow adź p an ią  ap tekarzow ę do dom n, bo drogę 
zm y liła . . ,  ,

To pow iedziaw szy za łoży ł w ty* ręce i la s k ą  
ko łysząc sk ie ro w a ł się kr< kieffl wolnym, pow a­
żnym , ja k  n a  pierw szego w m ieście d y g n ita rz a

T M Ń  w ynw awczi la  f f p a c l .
S p raw a ogólnej ośw iaty  pośredniej pom iędzy 

szkołą ludow ą a akadem ią, je s t obecnie we wszy­
stk ich  k ra jach  uw ażana za je d n ą  z najp iln ie jszy ch . 
Czy pozostaw ić dotychczasow e szkoły średn ie , czy 
zorganizow ać nowe i czy je d n ą , czy dw ojaką, i ja k i  
tym  szkołom, czy też szkole ce l w ytyczyć ?... 
W  N iem czech u rosła  w te j s p ra w ią  zw łaszcza w  
trzech  la tac h  o sta tn ich  ca ła  powódi' dzieł i b ro­
szur, że już  o a r ty k u łach  dzienn ikarsk ich  nie
w spom inam y.

Niem niej ta  spraw a zajm uje we W egrzech , 
m ianow icie odkąd m in iste r ośw iaty h r . C saky z 
w iadom ą stanow czością i o tw arto śc ią  za je d n o tli-  
wą szkołą średn ią  się ośw iadczył —  a za tem  
zdanm m  niety lko  opinia pub czna p o s iła , ale 
także przew ażna część kół fachow ych, nauczy - 
cj elsk ich .

Najciekawszem jest, że jeden z najdzieln iej­
szych pedagogów węgierskich od 20 la t dyrektor 
jednej z najlepiej prowadzonych węgierskich szkół 
realnych, p Csasza* z całą oświadczył się ener­
gią przeciw przeoorażaniu szkół^ realnych w for­
m alne szkoły średnie — mianowicie z tego powo­
du że we Węgrzech szkoła realna je s t  insty tucją  
obcą, która uie wyszła z wewnętrznego rozwoju 
narodowego, i k tóra  przeto, mimo wszelkich ag i- 
tacyj i zalecań, nige y prawdziwie pop tlarną stać 
się i w narodzie korzeni zapuścić nie zdołała. 
W igierską szkołą narodową je s t  tylko gim nazjum ,

przysta ło , ku te j stron ie m ia s ta , g dz ie  Btała 
okazała, w której m ieszk a ł.

Z osia dob iegała  już  do dom u, gdy  dos 
jący  za n ią  P a sz u ta  s ta n ą ł  i  głośno za k lą ł.

og lądając . ° C° ? ~  z a P J ^ a , n iespoko jn i

„„ i T  Pro s“§ p an ien k i, n ic ... ty łk i 
zaw alid roga  D yom zy  znów m i w laz ł w oczy, 
dać  że cz łow iek  n iedob ry , skoro  ta k  d łu g  

ęsa  się bez B łuiby, A m łody  pan  w olał 
m i  m n ie  i P a sz u ta  tak  d łu g o  b y ł w poniew  

H e j ! z d rogi 1 —  dał się słyszeć 
charczący  g łos p a n a  G elde ifera , i w te j < 
sk aza ły  się  jeg o  b u łan k i, za n iem i wózek n 
ła ch  w ysokich, a  n a  nim  on ja m . —  C ału ję i 
panny  h rab ian eczk i, ca łu ję  rączk i 1 —  za 
Zosię u jrzaw szy.

Zofia u k ło n iła  m u się  grzecznie i wesz 
domn. Za n ią  P asz u ta . Ten jednak  w sieniai 
z a trzy m a ł i w zrokiem  n iechętnym  odprow 
D jonizego, k tó ry  po d rugiej s tron ie  u l.cy  prz 
dzał Bię ja k  próżniak , n ie  w iedzący co z c! 
zrobić.

Gdy G oldeifer do m ego się zb liży ł, ści
konie.

—  H e j!  kochanku! —  zaw ołał —  jeśl 
nie n-ylę służyłeś w L ip iń c u ?

_ — Tak je s t, służyłem , proszę jaśn ie  pai 
Djonizy odpowieć liał kapelusz zdejm ując.

A te ra z  ta m  nie s łu ż y sz?
N ie , proszę ja śn ie  pana.

— Dlaczego ?
, Bo tam  bankructw o, a ja  lubię 

w ielk ie p a ń s tw o !  — odrzek ł i r §k4 mac
—  A może by a u mnie przyjął e 

właśnie potrzebuję kam erdynera.
—  Czem u n ie... j  żeli się zgodzim y-^ n
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ono w ięc też  je s t  p raw dziw ą i je d y n ą  szkołą ś re ­
dnią, a szkołę r e a ln ą  zwinąć należy.

W szelako co do u stro ju  te j jed y n ej szkoły 
średn ie j w ielce rozchodzą się zdania. Z p lanem  
ciekaw ym  w ystępu je Pesłer Lloyd. P ow iada on, 
że pom inąw szy w zględy h is to ryczno -po lityczne  i 
pedagogiczne, na k tóre się z resz tą  każdy obyw a­
te l ze swego osobnego stan o w isk a  z a p a tru je  —  
należy  postaw ić p y tan ie  p rak tyczne , m ianow icie, 
dlaczego je d n o tliw a  szkoła śred n ia  j e s t  konieczną 
lub  p ożądaną  ? I  odpow iada, że je s t  n ią  z tro ją  
k ich  powodów. P o  pierw sze, is tn ie ją c e  obecnie 
dw ie szkoły śred n ie  (g im nazjum  i  szkoła rea lna) 
n ie  dopisały , je d n a  i d ruga  bow iem  są  jednostron­
ne, i d la tego  nie w y sta rcza ją  w ym ogom  czasu po­
stępow ego i szkołom  głów nym , do k tórych  m ło­
dzież się p rzysposab ia . P o  drugie, m usi się obecnie 
chłopcu ju ż  w w ieku ch łop ięcym  w ybierać p rz y ­
szłe jeg o  pow ołanie, co n ie jed e n  pełen  nadzie i 
ta le n t  w ypaczyło, i n asu w a trudnośoi , k tó rym  
ch łop iec  nazby t często albo wcale nie podoła, 
albo ty lko  ze znacznym  d la  siebie u szczerbk iem  
podoła. Po trze c ie , do wyższych k las szkoły  rea l­
nej bardzo m ało  uczniów  uczęszcza, co je s t  do­
wodem , że o p in ia  publiczna nie uzna je  szkoły 
rea ln e j za is to tn ą  szkołę śred n ią , a ofiary, łożone 
na n ią  przez państw o i spo łeczeństw o , w żadnej 
nie s to ją  p ro p o rc ji z w ynikam i szkoły realnej.

To p rzekonanie s łu szn e  —  zdan iem  Pesłer 
Lloyda  —  podziela ogrom nie p rzew ażna część 
lu d z i, k o m p e ten tn y ch  do sądzen ia  te j sp ra w y ; 
n a le ż y  przeto  z ty c h  podstaw  w ysnuć d alsze  ogólne 
k o n sek w en cje . Otóż jedynym  i w yłącznym  ce lem  
szkoły  ś red n ie j je s t  przysposobić do szkół g łó ­
w nych. K to szkole ś red n ie j in n e  jeszcze s taw ia  
zadan ia , te n  albo m yśli o rzeczach , k tó re  już  
w ty m  celu  są za w arte , albo  w ytyka szkole ś re ­
dn ie j ce le , k tóre n iew ą tp liw ie  szkołom  fachow ym  
p rzy p a d a ją .

Szkoły  g łów ne p o trze b u ją  do jrza łych  m ło ­
dzieńców , z w yksz ta łcen iem  ogólnem , k tó rzy  są 
na leży c ie  obeznani z języ k iem , l i te ra tu rą  i d z ie­
ja m i narodu , i nauczyli się dobrze obserw ow ać a 
m y śli sw oje w yrażać w sposób ja sn y  i dokładny . 
Otóż w d z is ie jsze m  g im n az ju m  s tu d ja  n a ro lo w e  
n ie  są n a leży cie  upraw iane, n au k i przy rodn icze  
w ydają  re z u lta t n ie d o sta tec zn y , oko i ręk a  są za ­
n ie d b an e , o należy tym  rozw oju fizycznym  w ogóle 
p raw ie  m owy n ie m a. Zachodzi ty lko  pytanie, 
czy zreform ow ane w ty m  duchu  g im n azju m  w y­
mogom  n ie ty lko  u n iw ersy te tu , a le  i p o litec h n ik i 
o d p o w ie?  In n em i słow y, czy w t e n  z re fo rm ow a- 
nem  g im n a z ju m  po trzebne  będzie  w w yższych 
k la sac h  rozgałęz ien ie  nauk i n a  dw a to ry , albo też 
czy n ie  dałoby się  u łożyć ta k i p lan  n au k i, iżby 
g im n a z ju m  od p ierw szej k la sy  do o s ta tn ie j było 
je d n o lite  ?

Z dan iem  Pesłer Lloyda, rozga łęz ien ie  nie je s t  
n ie ty lk o  kon iecznem , ale by łoby  ze w zględów  pe- 
dagog icznyah  i d ydak tycznych  n aw et n ag an n em . 
N a  każdy  sposób przy p rzy stąp ien iu  do d z ie ła  
n a leży  na raz ie  spróbow ać je d n o lite g o  zorgan izo­
w an ia  g im n azju m , a  do ro zg a łęz ien ia  p rzy stąp ić  
dopiero  w ty m  w ypadku, gdyby się ono po g ru n -  
tow nem  zb ad an iu  n iezb ęd n em  okazało .

P rzy sz łe  g im nazjum  Tester Lloyd  ta k  sobie 
w yobraża : O gn isk iem  n a u k i są n a tu ra ln ie  p rzed ­
m ioty  n a ro d o w e : język  w ęg ie rsk i, li te ra tu ra  w ę­
g ie rsk a  i d zie je  W ę g ie r. Z języ k ó w  obcych należy  
m ieć na w zględzie ty lko  łac inę , tudz ież , jako 
k lucz do now oczesnego św ia ta  i now oczesnych  
um ie ję tności, język  n ie m ie c k i; g rek a  i francuz- 
szczyzna są  p rzed m io tam i nadobow iązkow em u Do 
p rzedm io tów  nankow yeh p rz y łą c z a ją  się  dzieje 
pow szechne, i w obszern ie jsze j n iż  do tychczas 
m ie rze , filozofia. D ruga g ru p a  przedm iotów  obej­
m uje m a tem a ty k ę , n au k i p rzyrodnicze i ry sunk i. 
G im n asty k a  je s t  rzeczą  w ażną, a w połączeniu  
z n ią  i z ry su n k am i s ta je  robo ta  ręczna, k tó ra  
w in n y c h  k ra ja c h  coraz  w iększy  zak res  sob ie  
zdobyw a.

A le —  do d a je  Pester Lloyd  —  to w szystko 
pod jed n y m  w aru n k iem ! Je ż e li k sz ta łcen ie  n a u ­
czycie li szkoły  średn ie j pozostan ie ta k ie m , ja k iem  
je s t  obecn ie , to ju żc ić  będziem y m ie li in n e  szkoły, 
ale n ie  in n y ch  n auczyc ie li, a za tem  n ie in n y c h  
też uczni i nie innych  w yników  n au k i. Co do te j 
k w e s tji g łów nej pod w zględem  w szelak iego  p rze ­
ob rażen ia  szkó ł, godzą się  n ie ty lk o  zdan ia  ogółu, 
ale w ty m  3am ym  też d u ch u  w ysław iały  się  n ie ­
raz  k ie rn ją c e  cz y n n ik i a d m in is tra c ji szkolnej.

W szelako  n a  refo rm ie  k s z ta łc e n ia  n au czy ­
c ie li nie kon iec — po trzeba za razem  reform y 
nadzo ru  szkolnego. T eraźn ie jsza  in sp ek cja  je s t  
czysto  a d m in is tra c y jn a , a przeto  tam , gdzie są 
zdolni i św iadom i swego obow iązku dy rek to row ie, 
je s t  zbyteczną, a n a  każdy sposób rzeczą pod­
rzędną. N a to m ia s t po trzebną je s t  inspekcja fa­
chow a, k tó raby  n au czy c ie li in s tru o w a ła , zachęca­
ła ,  p row adziła , dalsze ich  k sz ta łcen ie  fo ry tew ała , 
ducha u m ie ję tnego  w c ia ła ch  n au czy c ie lsk ich  bu ­
d z iła  i  w św ieżości u trzy m y w ała .

„A  więc n a jp iln ie jsz ą  by łaby  rzeczą re fo rm a 
w k sz ta łcen iu  kandydatów  sta n u  n au czy c ie lsk ieg o ! 
i w nadzorze szkolnym , a do obu ty ch  zadań n a j­
lep ie j p rzystąp ić  rów nocześnie. N a  każdy  sposób 
zaprow adzenie jedno tliw ej szkoły średn ie j bez re 
o rg an izac ji ty ch  obu czynników  byłoby środkiem  
połow icznym , i n iezdoła łoby  ty c h  w ydać owoców, 
ja k ich  się  po ty lo rakk -h  ek sp e ry m en tac h  naród 
i gorliw y m in is te r o św ia ty  spodziew ają.

Plotki historyczne.
A rcyciekaw y ro zd z ia ł pośw ięcił cen iony  

w ielce  h is to ry k  A lek san d e r K ra u sh a r  w tom ie, 
noszącym  ogólny ty tn ł :  „D robiazgi h is to ry c z n e 1*, 
ta k  zw anyna h is to ry jk o m  i p lo tkom  h is to ry czn y m .

D la  h is to ry k a  praw da, choćby n a jb rzy d sza , 
le p sza , an iże li na jś liczn ie jszy  id e a ł  —  m ów ił 
B artoszew icz , a k ry ty czn y  k ie ru n e k  d z ie jo p isa r­
s tw a  now oczesnego  przyczynia się coraz w ięcej 
do w y ja ś n ia n ia  b łę d n y ch  poglądów na dzieje 
lu d zk o śc i. Za w zorem  F o u rn ie ra , k tóry  w sw o- 
je m  „ I /e s p r i t  d a n s  l h i s to i r e “ w ażne po rob ił 
szczerby  w p o g ląd ach  n a  g ło śn ie jsze  fak ty  h is to ­
ry czn e , p isa rz  n ie m ie ck i H e rs tle t w ydał ciekaw ą 
p racę  p t. „ D e r  T re p p e n y itz  d e r  W eltg esch ieh te" , 
w k tó re j u s iłu je  zdem askow ać fa łsz e , sprow adzić 
do w łaśc iw e j m iary  a n e g d o tk i h is to ry c zn e , tw o­
rzone zazw yczaj p rzez fa n ta z ję  po tom nych . Sze- 
rzy c ie lam i tych  p lo tek  h is to ry c z n y c h  wśród t łu ­
m ów są  n ie s ły c h a n ie  często  a r ty ś c i  i poeci.

P ow tó rzym y  za su m ien n y m  i g ru n to w n y m  
K ra u sh a re m  k ilk a  w y b itn ie jszy ch  fak tó w  h is to -  
rycznyoh , k tó ry ch  w iarogodność rów na się  szcze­
gółom  pow ieści h is to ry c zn y c h  D um asa lub  S co tta .

Znanem  je s t  pow szechn ie  opow iadan ie o od­
w iedzinach  Solona u k ró la  K re z u sa . Nemo anłe 
mortem beatus —  p o w tarza ją  sobie uczniow ie g i­
m n a z ja ln i słow a m ędrca , w yrzeczone jak o b y  na 
s to s ie . T ym czasem  c a ła  opow ieść je s t  b a jk ą , gdyż 
C yrus n ie  m ógł poddać Solona k arze  s to su , re -  
lig ia  bow iem  jego z a b ra n ia ła  m u zan ieczy szcza­
n ia  e lem e n tu  ognia.

P odan ie  o b itw ie  przy  T erm opilach  znacznie 
je s t  upiększone późniejszem i dodatkam i. D iodor 
opow iada za jśc ie  w sposób nieco prozaiczny. W e­
d ług  niego G recy w padli do obozu perskiego, iżby 
zam ordow ać k ró la  i p rzy  sposobności zosta li z a ­
rąbani.

A negdota o D em ostenesie , k tó ry  ra tu ją c  
sie ucieczką pod C heroneą, m ia ł wyrzec dow cipne: 
.U c iek am , gdyż człow iek ucieka jący  może k iedyś 
walczyć znow u", j e s t  praw dopodobnie zm yśloną, 
wiadomo bow iem , iż D em ostenes po b itw ie  prze 
g ranej nie z o s ta ł o su n ię ty  od obowiązków p ań ­
stw ow ych, co byłoby n iechybn ie  n as tąp iło , gdyby 
się okazał tchórzem , i  to  cynicznym .

0  A leksandrze W ie lk im  k u rsu je  moc bajek , 
n ie m ających  żadnych zgoła cech praw dopodo­
b ieństw a. T ak  n ap rz y k ład  znaną je s t  opowieść, 
jakoby  A leksander po zdobyciu T y ru  k az a ł po­
w iesić 2 .000  m ieszkańców  tego m iasta , tym czasem  
au i A w ian w „ H is to r j i  pochodów A lek san d ra  W iel­
k iego" n ic o tem  nie w ie, an i P ln ta rc b  w „Ż yc iu  
A leksand ra" o o k ru c ień stw ie  n ie  w zm iankuje . N ie ­
praw dą je s t  rów nież, aby A ry s to te les , m szcząc 
się n a  A leksand rze  za zabicie krew nego, zadał 
mu tru c izn y . T ru c iz n a  ta  pochodzić m ia ła  ze 
źród ła  S tyks w A rk a d ji, w iadom o zaś, iż źródło 
to is tn ie je  po dziś dzień , lecz tru jący ch  w łasności 
n ie  posiada.

P o czą tk i Rzym u, bajk i o R om ulnsie, o trze ch  
H orac ju szach , o L uk rec ji o H oracjuszu K oklesie 
są  s łabym  odgłosem , je ż e li ju ż  n ie  p la g ja tem  le­
gend  g reck ich . B a jka  o M enen juszu  A gryp ie  je s t  
znowu echem  podań indy jsk ich . A rch im edesa , 
obrońcę S y rak u z  przeciw ko konsulow i M arce llu - 
sowi uposażyła fan ta z ja  późniejszych historyków  
w cechy zgoła n iepraw dziw e. M ia ł on spa lić  s ta U i 
rzym sk ie  za pomocą soczewek, wiadom o jed n ak , 
iż bajkę tę  wzięto z G alena  i L ukana , h istoryków  
znaczn ie  późniejszych .

N a M arjusza , śp iącego  pod drzew em , spaść 
m iało  pew nego razu  orle gniazdo z siedm iom a 
ja jk a m i, z czego n as tęp n ie  wywróżono siedm io­
k ro tn y  k o n su la t tego m ęża. Ju ż  P lu tac h  pow ątp ie­
w a o w iarogoduości podania, co przychodzi m u 
tem  ła tw ie j, iż ja k  zapew nia  h is to rja  n a tu ra ln a , 
o rlica  n ig d y  ty le  ja je k  naraz  nie znosi.

Po spa len iu  A lek san d rji, g łosi podanie, do­
wódca A m ru  p ra g n ą ł darow ać bib lio tekę p rzy jac ie ­
low i sw em u Janow i Philipoponiow i. O rnar w szakże 
m ia ł na za p y ta n ie  A rm in a  o św iadczyć, i i ,  je ś li 
tre ść  k s ią g  zgodną je s t  z koranem , są  one zby te­
czne, je ż e li zaś rzecz  się m a p rzeciw nie , to jako 
szkodliw e w inny uledz zniszczenin . Poczem  przez 
sześć ty g o d n i m iano  ow em i k sięgam i ogrzew ać 
k ąp ie le  a lek san d ry jsk ie . B łąd  je d z ie  tu  na b łędzie 
i b łęd em  pogania I K sięgozbiór, o k tó rym  mowa, 
założony w r. 298 p rzed  narodzeniem  C hrystu sa , 
sp a lił się przypadkow o w r. 47 przed narodze­
n iem  C hrystu sa , p rzy  zdobyciu m ia s ta  przez Ce­
za ra . Inny  znowu księgozbiór, k ró la  A tta la  z P er- 
g am o n u , darow any n as tęp n ie  K leopatrze  przez 
A ntoniusza, zniszczony zo s ta ł w r . 390  po n aro ­
dzeniu  C h ry stu sa  przez b iskupa a lek san d ry jsk ieg o  
Teofila.

P rzechodząc  do czasów now szych, na każdym  
kroku znajdu jem y płody w ybujałej fan ta z ji k ro n i­
karzy  i h isto ryków , k tó ry m  źród ła  poważne w prost 
zap rzecza ją . B łędne po jęcia o W andalach  nie wy­
trzy m u ją  k r y ty k i , a ze w sz y s tk ieg o , co o nich 
w iem y, tru d n o  w yw nioskow ać, iżby zniszczenie 
rzym sk ich  dzie ł sz tu k i m ogło być ich  sp raw ą. O 
H u n n ach  rów nież p rzesadne wytworzono sobie po- 
ię c ie , sam  zaś A ty lla  m ia ł być łagodnym  dla 
swoich w iernych , up rze jm ym , w spaniałom yślnym , 
naw et człow iekiem  h o n o ru , w edług pojęć swej 
epoki. O K aro lu  W ielk im  panu je moc n iepopar- 
tych  żadnem  św iadectw em  anegdo t. B o h a te rs tw a 
W ilh e lm a T elia  nie są bynajm n ie j zgodne z bez­
w zględną p raw dą h is to ry czn ą . B aśn iam i są poda­
n ia  o M arc in ie  L u trz e , k tó ry  m ia ł d ja b ła  w W a r t­
burgu  częstow ać uderzen iem  k a ła m a rz a . M arja  
T e resa  i  F ry d ry k  I I . ,  byli często przedm iotem  
fan tazy jn y ch  opowiadań. Bez w arto śc i dziejowej 
je s t  b a jk a  o m ły n a rzu  z Sanssouci, zaczerp n ię ta  
praw dopodobnie z persk ie j h is to r ji  z VI. w ieku po 
narodzen iu  C hrystu sa .

1 w h is to rji F ra n c ji znajdu jem y moc an e­
g do t, p rzew ażnie w ystrzyżonych ze sta roży tnych  
p isa rzy . Z naną je s t  np. b a jeczka  o panu Baudessou, 
m erze z S t. D izier, k tó ry  był ta k  do H en ry k a  
I V - go podobnym , iż szy ldw achy  przez om yłkę 
p rezen tow ali przed n im  broń. „P an ie  B audesson 
—  m ia ł rzec k ied y ś kró l złośliw ie —  czyżby m a­
tk a  pańska byw ała  w B óarn  (m iejsce urodzenia 
k (ó la) ? “ „N ie , W . K. M. —  m ia ł odpowiedzieć 
B audesson, równie złośliw ie , ja k  zuchw ale —  
ojciec mój tam  m ie3zkt ł  przez czas ja k iś " .  K ró­
low i m ia ł s ię . t a k  podobać dowcip dw oraka, iż od­
rze k ł ty lk o :  n Ventre Saint G ris! D o sta łem  za 
swoje !“ A negdota by łaby  w -am ej rzeczy dow ci­
pną. gdyby nie to, iż ta k ą  sam ą opow iada... M ac- 
robiusz w „S a tu rn a lia cb *  o cesarzu  A uguście. To 
znów S ully  p rag n ą ł m ieć k iedyś u króla posłu­
chanie , lecz dow iedział się, iż k ró l je s t  chory i 
leży w łóżkn. S ully  zab ie ra ł się już do odejścia, 
gdy w ty le  sp o strz eg ł ją k ąś  zaw oałow aną piękność, 
w zielonym  kostjum ie , w ym ykającą się od króla. 
Za chw ilę z jaw ił s ię  n a  sa li sam  H enryk  V I-ty . 
„Co pan  tu  robisz — za p y ta ł —  czy nie powie­
dziano panu , że m am  feb rę  ? „O w szem , N. P . —  
o dparł Sully —  wiem  je d n a k , że opuśc iła  W . K. 
M. przed chw ilą. W id zia łem  j ą :  by ła ca ła  zielo­
n a " ... I  ta  anegdo ta  by łaby  wcale n iezła , gdyby 
n ie opow iedział je i  jn ż  P lu ta rc h  o D em etrjn szu .

D ale j opow ieści o N in o n  de 1’E nclos, za 
k tó rą  w 80 -ym  roku  ży e ia  sz a le li jakoby  m ło­
dzieńcy , są zm yślone . V o lta ire , k tó ry  ją  zn a ł do­
brze, p isze : „W id z ia łem  ją  w 80 ro k u  ż y e ia ; 
by ła  s ta ru sz k ą  suchą ja k  m u m ja" . Z nany dowcip 
M oliera, k tó ry , gdy  p re z y d e n t L am o ig n o n  zab ro n ił 
g ryw ać „Ś w iętoszka", m ia ł pow iedzieć p u b lic zn ie : 

Monsieur le President ne veut pas qu'on le 
owe", je s t  w ziętym  z h iszpańsk iego  Zdobycie 

B asty lji, tak  poetycznie przez poetów  m alow ane, 
red u k u je  się do aw an tu ry  m otłochu  pary sk ieg o , 
zakończonej sk rn szen iem  łańcuchów  i t ł  im nem  
za jęciem  g m ach u . G ilo tynę m ia ł w ynaleść  dr. 
G u illo tin . T ym czasem  n ie  m óg ł je j  on w ynaleść , 
gdyż już w roku 1507 doża g en u eń sk i G iu stin ian i, 
s trac o n y  zo s ta ł przy  pom ocy g ilo ty n y  k tó ra  wów­
czas n o s iła  nazw ę m a n n a ja . L egendy  w reszcie o 
N apo leon ie  I. często m ija ją  się  z praw dą, do cz e ­
go pom agali pochlebcy cesa rza . T ak  np . w iadom o, 
iż rapo rty  o b itw ie  pod M arengo u su n ię te  zosta ły  
z archiwów i za stąp io n e  in n y m i o fan tazy jn y m  
nastro ju .

Z resz tą , n ie m a  po trzeby  szukać w h isto rji 
o b ie j żyw iołu  fan tastycznego . W szak tra d y c ja  o 
królow ej Bonie na zgoła fałszyw ej o p a rtą  jest 
c h a ra k te ry s ty c e . „B ona nie o tru ła  nikogo —  pi­
sze B arto szew icz , —  należała  ona do n a jro z u ­
m niejszych  kobiet ówczesnych. K ochała  k ra j i 
w ielkość sw ej d y n astji i p rzestrzeg a ła  wszędzie 
z godnością pow agi adoptow anej o jczyzny". A 
B arb a ra  R ad z iw iłłó w n a?  „P rzy  w ielk ich  nosfa- 
eiach h isto rycznych , przy  ofierze królow ej J a d w i­

g i, przy  bohaters tw ie  C hrzanow skiej, gw iazda 
B arb a ry  przygasa. W ielkość h is to ry czn a  w ypływ a 
zazw yczaj z w ielkości pośw ięcen ia , a  B arb ara  
niczego niczego nie pośw ięciła , w łasnego  jed y n ie  
p ra g u ę ła  szczęścia".

W szystko  to zna jdz iee ie  daleko obszern ie j w 
w ybornem  dziele K ra u sh a ra , k tó re  się  czy ta  ja k  
rom ans.

J a k  się  rzek ło , do szerzen ia plo tek  h is to ry ­
cznych są zazw yczaj poeci, ta k  s ta roży tn i, jak  
now ożytni, k tó rzy  z re sz tą  n ie  za p ie ra ją  się tego 
b ynajm nie j.

W szak  S zy lle r w liśc ie , pisanym  w r. 1788 
do K aro liny  von W olzogen, pisze o tw a rc ie :

„ ...b is to ija  je s t  ty lko  szp ich lerzem  d la inej 
fan taz ji, a  fa k ta  h isto ryczne m uszą się  godzić z 
tem , czem  się  s ta ją  w m oich rękach  ; pozostaną 
na zaw sze n iedo3 tatecznem  źródłem  d la  p rzy sz łe ­
go dziejop isa, k tó ry  będzie ty le  nierozw ażnym , 
aby ze mnie k o rzy sta ć" ,..

Pamiętnik Tow. literackiego imienia 
Adama Mickiewicza.

(Rocznik czwarty).
Towarzystwo Miokiewioza corocznie przynosi, 

jako piękny owoc swej pracy i ruchliwośoi, spory 
Pam iętnik, którego jnż czwarty tom leży przed nami. 
J a k  w poprzednich tak i w tym bogata treśó posu­
wa znowu o wielki krok naprzód badania nad ży­
ciem i utworami wielkiego poety. Szczególnie wiele 
nowego m aterjału przybyło Pam iętnikowi ze zbioru 
autografów Adama, pozostałych po śp. F . Malewskim 
a nabytych w roku zeszłym przez zakład im, O sso­
lińskich za pośrednictwem W ł. Spasowicza. (Rękopi­
sy nr. 3 370).

N a wstępie zamieszczono rozprawę K allenba­
cha „O improwizacji K onrada", w której au tor kre­
śląc genezę tego w spaniałego utworu, wykazuje 
wpływ jak i w yw arł nań G oethego: Prometheus.

W  rozprawie „Mickiewicz i Brodziński" przez 
Zdzisława Hordyńekiego, widzimy z bystrą analizą 
wyjaśniony wpływ jednego poety na drugiego, ich 
wzajemny stosunek do siebie —  (tylko literaoki, 
gdyż osobiście się nie znali) —  ich sądy, jakie o 
sobie nawzbjem wydawali, czy to w pism ach publi­
cznie, czy w prywatnych listach. Widzimy z tej pra- 
oy, że ja k  Brodziński w miarę rozwoju talentu Ada­
ma coraz gorętszym przejęty dlań był zachwytem, 
jakkolwiek początkowo nie należał wcale do bezwzglę­
dnych jego wielbioieli. tak i Miokiewiez głęboki za­
wsze szacunek odczuwał dla autora „W iesław a" i 
zawsze wielce jego zdanie cenił. „O wpływie Schil­
lera na poezje Adama Mickiewiozau dowiadujemy się 
wiele pracowicie wyszukanych, szczegółów z rozprawy 
Mikołaja Mazanowskiego, cbooiaż nie na wszystko 
zgodzić się można, co szan. autor jako wpływ Schil­
lera sta ra się wykazać.

W  dziale „Miscellaneów" znajdujemy 14 roz­
maitych drobniejszyoh wiadomośoi, dotyczących żyoia 
Mickiewicza, genezę nanyoh lnb nieznane jego u- 
twory na podstawie autografów, szczegóły wreszoie 
dotyeząoe krewnych jego lub znąjomych. Redaktor 
Pam iętnika dr Roman P iła t, pod którego redakcją 
Pam iętnik tak znakomioie się rozwija, um ieśoił tu 
część większego studjum  o autografie P ana  Tade­
usza, dotyozące „Opisu mateoznika" na podstawie 
trzeob redakoji. N adto zaznajomił nas z „Nieznaną 
rozprawą Mickiewicza o K arp ińsk im " oraz „Niezna 
ną recenzją Mickiewicza" (dzieła S a fa r ik a : Geschich- 
te der slayischen Spraehe und L itera tur) wyjętymi 
z wspomnianych wyżej papierów Malewskiego. P an  
W ładysław  Bełz^ podął z nich „Nie*a<H»y tak st 
F arysa" w edług autografii, wobec którego upada 
twierdzenie Odyńoa, że Mickiewicz F arysa  jednym 
tchem nap isałitak  oddał do druku. A poniżej pomie­
śc ił p. B ełza tekst francuskiego tłum aozenia „F arysa" 
dokonanego przez samego Adama. Nadto znajdujemy 
to zajmujący artyku ł p. Bełzy o „B racie poety" 
Franciszko.

„D w ie współozesne wiadomości o Mickiewiozu 
w Rozmaitośoiach lwowskich", poohodzące z la t 1830 
i 1832 wydobył z niepamięoi p. B ruchnalsk i i po­
dzielił się niemi z czytelnikami „Pam iętn ika" a
przytem zaznajom ił nas z autografem hajki „P ies i 
w ilk", „Przyczynek do genezy ballady T ukaj" dr.
A lam a B ę d k o w sk ie g o , wykazuje pokrewieństwo 
między fabułą ballady » średniowiecznym poematem 
o czarnoksiężniku W ergiliuszu (poecie rzymskim), 
który daje się posiekać celem odzyskania młodości. 
Dr. Józef T retiak  dał „Charakterystykę B ajkow a", 
znanego pomocnika Nowosiloowa. Wreszoie znajduje­
my tu dr. Kallenbacha „Miscellanea R appersw yl-
skie" zawierająoe „Fragm ent" z autografu w arjant 
sonetu „Ranek i wieczór" i lis t m alarza S tattlera, 
dotyczący sprawy powołania Miokiewioza na katedrę 
literatu ry  polskiej w uniwersytecie Jag ie llońsk im ; 
dr. Z ippera „W  sprawie zdań i uwag z dzieł J a -  
kóba Bfbm ego, Anioła Szlązaka i Saint M artina", 
nakoniec Móyeta „Słówko o Serbinowiczu" (oen- 
zorze).

W  dziale „M aterjałów" znajdujemy „W yciągi 
z pism Towiańskiego" (Nehring), „A utograf rozpra­
wy o kry tykach  i recenzentach w arszaw skich" (Bruch­
nalski), „Przekład Don K arlrga według autografii" 
(Mazannwski), „Pam iątki po Mickiewiczu" (Bełza).

Nadto podaje „Pam iętnik 17 reoenzji i sp ra­
wozdań o ostatnich wydaniach dz*eł poety i opraco­
w aniach, na s tr . 3 3 1 —8 sum ienną, jak  zwykle, 
biografię o Adamie Mickiewiczu za rok 1889 zebra­
ną przez Maurycego S tankiew iczu, nakonieo (atr. 
3 4 1 — 402) opis sprowadzenia zwłok A dam a Mickie- 
wiozą na W awel, pióra Zdzisława Hordydskiego.

H a  miejscowa i  zamiejscowa.
Lwów dnia Id- stycznia .

* Z a p is k i  o s o b is te .  Arcyks. Leopold Salw ator 
wyjechał na kilka dni na polowanie do Niebyleo, 
które urządza tam ks Adam Sapieha.

* Z ż y c ia  to w a r z y s k ie g o .  U pp. Wereszozyń- 
skich zgromadziło się wczoraj liczne grono gośoi na 
wieczór z tańcami, a wśród tych pp. Chrząszczowie, 
K ornbergerow ie, M rozowiccy, Sawiccy Edw ar­
dowie, Semilscy, Szemelowscy, Zielińscy, M°cińaki 
z córką itd. Tańce, które prowadził dr. H enryk Ko- 
peoki, przeoiągnęły się do godz. 9. rano.

* M ia n o w a n ia .  K rajow a dyrekcja skarbu za­
mianowała nadstrażnika skarbowego, J a n a  Rakow ­
skiego, poborcą cłowym w X I. klasie rungi.

Rada szkolna kraj. zam ianowała J a n a  Niewol- 
kiewioza, stałym  uauezyoielem kierująoym 4 klasowej 
szkoły etatowej w R u d n ik u ; Marję Ościsławską, 
s ta łą  nauozyoielką 4-klasowej szkoły etatowej w R u­
dniku.

Krajowa rada szkolna zam ianowała ks. Broni 
sław a Wojaozyńskiego, w ikarjusza przy kośoiele pa­
rafialnym w Drohobycza, pomocnikiem kateohety przy 
gimnazjum jasielskiem . Zarazem zam ianowała zastę­
pcami nauczycieli następujących kandydatów stanu 
nauozyoielskiego: Karola J a n a  N ittm anna w szkole 
rea'nej w Krakowie, dr. Adama Miodońskiego w m .  
gimnazjum w Krakowie- A rtu ra  Passendorfera w  gi-

minazjum w Boohni, W iktora Schm idta w gimnazjum 
Franciszka Józefa we Lwowie. Józefa Tyrana w g i­
mnazjum w Rzeszowie i W ładysław a Krukowskiego 
w gimnazjum w Przem yślu.

* Godność podkomorzego nadał cesarz hr. 
Stanisław ow i Siemieńakiem u-Lewickiemu.

* Doktorat. P . W łodzimierz Teofil Godlewski, 
koncypient adwokacki, uzyskał na uniwersytecie tu ­
tejszym stopień doktora praw,

* Margrabina Capponi oórka p. Comello z do 
mu T u rk u łł a siostrzenica hr. Heleny Mirowej, um ar­
ła  wczoraj wieozór, po ciężkiej chorobie. Zachorowała 
ona w Londynie, przywieziono ją  atoli do Lwowa 
w nadziei, że tu  odzyska zdrowie. N iestety, n ieubła­
gana śm ierć w ydarła ją  z grona żyjących —  okry-

| wając żałobą męża i rodzinę a budząc szczery żal 
w serou licznych znajomych.

* Nabożeństwo żałobne. W dniu jutrzejszym
0 godzinie 9. rano w cerkwi św. Jerzego odprawione 
będzie nabożeństwo za duszę ś. p. metropolity k a r­
dynała M iohała Lewickiego. N a  juto też na g. 11. 
rano w kościele 0 0 .  K arm elitów , zapowiedziano ża ­
łobną mszę św iętą za ś. p. Felicji z W asil-w skich  
Boberską, niezapomnianą wychowawczynię kilku po­
koleń niewiast naszych.

* Dzienniki wiedeńskie zaprzeozają podanej 
przez Deutsches Yolksblatt wiadomośoi, jakoby pre­
zes K oła polskiego, A polinary Jaw orsk i, m iał zostać 
ministrem komunikacji, której to zresztą teki u nas 
nawet nie ma.

* Ogłoszenie konkursu. Celem rozdania 
w rb. trzech posagów po 15r  zł. z fundaoji posago­
wej gm iny m. Lwowa im ienia aroyksięŻDiczki Gizeli 
rozpisuje m agistrat konkurs z term inem  do 28. 
lutego 1891. Ubiegać się mogą o to wsparcie dzie- 
wozęta ślubnego urodzenia i bez różnicy w yznania:
1) po obojgu rodzicach lub tylko po ojcu osierocone,
2) przynależne do gminy m. Lwowa, 8) nie mniej 
ja k  ukońozonych la t 16, nie więcej nad la t 24 , 4) 
ubogie, 5) dobrego zachowania się i 6) które ukoń­
czyły przynajmniej trzeoią klasę w publicznej szkole 
ludowej, lub zdały w szkole publicznej egzamin pry­
watny z tejże klasy. Dotyczące podania opatrzone 
w metryki urodzenia, parafialne poświadczenia 
śmierci rodziców i świadectwa szkolne wniesione byó 
mają w powyższym terminie do m agistratu, gdyż po­
dania wniesione po term inie, nie będą uwzględnione 
Ubóstwo i dobre zachowanie się jakoteż stosunki u- 
zasadniające przynależność do gminy m iasta Lwowa 
mogą byó na podaniach poświadczone przez dotyozące 
urzędy duchowne i cywilne.

* Stuletnia rocznica. Za parę miesięcy przy­
pada tak wielce ważna w dziejach naszych stuletnia 
rocznica konstytucji Trzeciego Maja, a dotąd nio nie 
słychać o przygotowaniach do uroczystego jej obohodu. 
To też z radością ohwytamy bodaj niewyraźne echo 
wieśoi, według której podjętą została myśl urządze­
nia wystawy zabytków i pam iątek z X V III. wieku, 
w której główne miejsce zajmą czasy Stanisławowskie
1 to wszystko, co się odnosi do chwili nadania kon­
stytucji. Około urzeczywistnienia tej myśli krzątać 
się ma hr. Zygm unt Cieszkowski w Krakowie.

* Ozdobą salonów są zazwyczaj figury g ipso­
we — niestety atoli po większej ozęści widzimy 
tylko reprodukoje włoskich i niemieckich wzorów. 
To też z prawdziwą przyjemnością donosimy, że o- 
tw arty w Krakowie zakład dia rzeźby kościelnej p. 
M. Chodzińskiego, zajmuje się także odlewaniem figur 
gipsowych, przedstawiających bądź to znakomitych 
ludzi polskich, bądź to opartych na motywach naro­
dowych, swojskich. W ykonanie tych odlewów, jak 
niemniej wszelkich rzeczy, wchodzących w zakres 

.rzeźby kościelnej, nie pozostawia nio do żyozenia, 
a proif. Łuszczkiewloz, dyrektor Krakowskiego muzeum 
narodowego, podnosząc talent p. Chodzińskiego, po­
wiada, że „wszystko co z tej pracowni wychodzi, ma 
wymaganą delikatność uozucia".

* Nowe czytelnie Indowe. W ydział lwow­
skiego Towarzystwa oświaty ludowej załużył w mie- 
siąou grudniu z. r. nowe czytelnie w następujących 
miejscowościach: w Czerlanaob pod zarządem p. 
W łodzim ierza Kaczm arskiego, nauczyciela, dziełek 
6 7 ,  w Borysławiu pod zarządem ks. M ichała G ro­
mady, dziełek 88 ; w Żyrawie (w powiecie żyda- 
czowskim) pod zarządem p. J a n a  Bojakowskiego, n a ­
uczyciela, dziełek 9 1 ; w Woli Buchowskiej (w po­
wiecie jarosław skim ) pod zarzidem  p. Bolesława 
Kwiatkowskiego, nauczyciela, dziełek 103, tomów 
105. Z dawniej założonych czytelni powiększono bi­
blioteczki w Chłopach , K oropużu, Budzie i P a ­
siekach.

* W  Czytelni dla kobiet mówić będzie 
w piątek 16. bm. prof. Franciszek Próebnicki „O 
pooztaoh Szujskiego".

* Wobec zbliżającego s ię  sezonu zabaw 
jak  najgoręcej polecić się godzi zakład dla sług  p. u. 
„Dom opieki" (Łyczakowska 1. 10), który przyjmuje 
wszelkiego rodzaju bieliznę do prania, wykonywując 
ozynuośó tę ku ogólnemu zadowoleniu a po cenach 
znaoznie niższyob od wszystkich dotąd praktykowa­
nych u nas. Zakład ten przyjmuje także bieliznę do 
napraw y. Przypominamy, że zadaniem -Dom u opie­
k i". je s t chronienie sług  od t. z- stancje, które są 
może głównem gniazdem zepsuoia i demoralizaoji w 
tym stanie. „Dom opieki" sta ra  się zarazem dać 
sługom podczas bezrobocia sposobność wydoskonale­
nia się w praktycznym ioli zawodzie.

* Walne zgromadzenie ozynnyoh członków 
towarzystwa śpiewackiego „L utnia" odbędzie się di ia 
21. bm. o godz. 6 wieozór w lokalu towarzystwa 
przy ul. Grcdzickicb.

* B a l Koła literacko artystycznego zapo­
wiada się coraz świetniej. Przygotowania w toku. 
Dzisiaj odbędzie się pierwsze posiedzenie komisji ko­
stiumowej zostającej pod przewodnictwem pełnego 
talentu rze ib :arza Tadeusza Barącza. — W ponie­
działek w „K ole" rau t dla p. A leksandry Klamrzyń- 
skiej, urządzony przez p. W ładysław a Wszelaczyń 
skiego.

* W  kasynie mlejskiem odbędzie się w so­
botę dnia 17. bm wieczorek z tańcami. Początek o 
godz. 8. wieczór. L is ta  otwarta. B ilety  wydawane 
będą w piątek wieczór.

* W  resursie urzędniczej odbędzie się w so­
botę d. 17. bm. wieezorek z tańcam i. Początek o 
godz. 8, a bilety wstępu wydawane będą w piątek 
d. 16 bm. wieczór. Następne wieczorki z tańcami 
odbędą się w sobotę d. 24. stycznia i w niedzielę 
d. 1. lutego br.

* Szeregi starokawalerów zostaną niebawem 
niewątpliwie przerzedzone —  na jutrzejszym bowiem 
pikniku starokaw aLrskim , który odbędzie się w ka­
synie miejskiem, niejedno męskie serce ulegnie poku­
sie czy przeznaozeniu...

* Wczoraj n a d  wieczorem padał przez chwilę 
deszcz, skutkiem czego następnie wytworzyła się o- 
grom na ślizgawica. Z całą uw agą potrzeba było iśó 
chodnikiem, by nie upaść. D ziś powietrze nader ł a ­
godne, a słońce obdarza nas promieniami. Optymiści 
mogliby zaliczyć dzień dzisiejszy do pierwszyoh dni 
wiosny.

* Śmiertelność we Lwowie. W  ioku 1890 
z m a rło : W  śródmieściu 183 chrześcian i 113 izrae 
litów; I. dzielnioa 540 chrześcian, 24 izraelitów;
II . dzielnica 603 chrześcian, 333 izraelitów; III. 
dzielnica 209 ohrześoian, 308 izraelitów; IV . dziel­

nioa 308 ohrześoian, 16 izraelitów. W  szpitalach 
śmiertelność przedstaw ia się w sposób n astępu jący : 
Szpital powszechny 934 chrześcian. 117 izraelitów; 
szpital wojskowy 89 chrześcian, 4 izraelitów; szpital 
sióstr miłos. 123 chrześcian; szpital izraelieki 161 
izraelitów; w przytuliskach i domach karnych 188 
ohrześoian 14 izraelitów, ugółem zmarło 3177 chrze­
ścian i 1090 izraelitów. W limbie tej było 1289 
obcych zaś 2978 tutejszych. Pod względem zajęcia 
zm arłych w y p ad a : na gospod. rolne 42, przemysł 
rękodz i fabryczny 933, handel i komunikacje 325, 
wyrobnietwo dzienne 1112, zawody umysłowe 467, 
wojskowość 120, służbę osobistą i publiczną 847, 
kapitalistów , właścicieli domów etc. 143, osoby utrzy­
mywane kosztem publicznym 278. W porównaniu 
z r. 1889, śmiertelność znacznie się wzmogła, kiedy 
w r. 1889 ogólna liczba zmarłych wynosiła 3489, 
zmarło w r. 1890 4267, a więc o 778 osób więcej. 
Przyczyną wzmożenia się śmiertelności była influenza.

* S ta n  p o w ie t r z a .  Obserwatoijum szkoły poli­
technicznej donosi dnia 14. stycznia o godzinie 12. 
w po łudn ie:

W  ubiegłej dobie był w iatr oo do kierunku 
zmienny od N do S, oo do siły  słaby (1 .0), stan nieb* 
zachmurzony, powietrze bardzo wilgotne (9 1 %  wilg. 
wzgl.); opadu nie b y ło ; wysokość opadu —  mm.

Średnia tem peratura doby była — 7.7 C, naj­
wyższa — 5.8° C wozoraj po południu, i ajniższa
—  2.0 °C dziś rano.

Zniżka barometryczna 755 de 760 mm znaj­
dowała się w półn. Skandynawii, zwyżka 785 do 780 w 
Irlan d ji; zniżka drugorzędna utworzyła Się w Sy-
cylji-

Barom etr opada ; stan barometru 2. edukowany 
do p. m. był dziś o 9 g. rano 764  mi; .

Prognoza na dobę następną od 12. g. w po­
łudnie d. 14. bm. do 12 w południe d. 14 b u . :

W iatr będzie połudn.-zachodni, oo do siły  mierny 
(2— 4); średnia tem peratura w tym czasie podniesie 
się do — 3.0°; stan  nieba będzie zm ienny; względna 
wilgotność powietrza zmniejszy się do 8 5 % ; opadu 
jeszcze nie będzie —  przeważnie pogodnie.

* J u t r o  dnia 15. stycznia: św. Maura Op.
—  św. Małaohia.

—  Z Kołomyi piszą do nas oo n a s tęp u je : ^  
tych dniach pp. Melania Lenartowiczowa i W ik to ra  
W alterów * wydały odezwę poniższego b rzm ien ia: 
„Reskryptem z dnia 23. gruduia r. z. zatwierdziło 
namiestnictwo ustaw ę „Towarzystwa pracy kobiet 
w K ołom yi." Dawno uczuwano u nas b rak  towa­
rzystwa. któregoby celem było stworzyć dla kobiet 
nową gałęź zarobku i utrzym ania, a w ślad za 
podźwignąó je  do tego stanu niezaw isłości, jaKie 
w łaśnie posiada każdy człowiek wykształoony i m a'  
jący w łasne środki utrzym ania, czyli zarabiająoy na 
siebie Spodziewamy się przeto, że zaradziłyśm y
mu brakowi w sposób właściwy, zawiązując to To­
warzystwo w naszym grodzie, które da Bóg, może 
w przyszłości z korzyścią działać w okolioyl W tem 
przekonaniu utwierdza nas artyku ł w czasopiśmie 
francuskiem „B ulletin de l’union universelle des 
fernmes" wyrażający się bardzo poohlebnie o tem 
naszem usiłowaniu i witająoy Towarzystwo t i ,  jako 
zw iastuna nowej ery w życiu m iast galicyjskie1*; 
P< myśluość atoli tego Tow arzystwa ja k  i rozwój 
jego i wszelkie postępy zależą od licznego grona 
członków i icb dobrych cbęoi, z tego też powodu 
idważam y się prosić kobiety nasz* o przystąpienie 
do „Tow arzystw a P racy kobiet w Kołomyi", zapra- 
szzjąc równocześnie na walne zgromadzenie." W alne 
to zgromadzenie odbędzie się w niedzielę dnia 25. 
stycznia 1891 o godz. 3. po południu w lokalu To­
w arzystwa muzycznego im. Monii*8®** w Kołomyi “

—  M o śc isk a . r;yh.n» Kioczjatoóó —odbyła Ł-ję 
w wilję Bożego Narodzenia w szkole ludowej hańko- 
wickiej. Hr. Marja Drohojowska urządziła „drzewko" 
dla ubogiej dziatwy, darząc ją  przytem osobiście 
odzieżą i łakociami. Serdeozne „Bóg zapłać" składa 
zacnej ofiarodawozyni zarząd szkoły ludowej.

—  W Cieszanowie odbyła się 11. bm. uroczy­
stość wręczenia srebrnego krzyża zasługi p. M icha­
łowi K rupie, nauczyoielowi z Nowego Sioła. Po w ła­
ściwym akcie, staraniem  Oddziału Tow. pedagogiczne­
go, odbyła się uczta, podozas której wznosili toasty 
między innymi pp. Ossoliński i dr. Jab łońsk i.

—  Cenę t e l e g r a m ó w  z F rancji do A ustro-W ę- 
g ier zniżono z 25 na 50 centymów.

— Urywek ze s t a t y s t y k i  Warszawy. Z koń- 
oem roku ubiegłego liozyła W arszaw a następująca 
liczbę instytucji handlowych i finansowych : zarząd 
starszych zgromadzenia kupców, w arszawski komitet 
giełdowy z 14 ajentam i przysięgłym i, oddział Towa­
rzystw a popierania przem ysłu i handlu, kantor ban­
ku  państw a z komitetem dyskontowym i urzędem 
loterji, oddział banku włośoiańskiego, bank handlo­
wy. bank dyskontowy, w arszawskie towarzystwo 
wzajemnego kredytu, Towarzystwo kredytowe ziem­
skie t  dyrekcją szczegółową na gubernię warszawską, 
Towarzystwo kredytowe miejskie, kasa pożyozkowa 
przemysłowców, w arszawskie towarzystwo ubezpie­
czeń, dwie reprezentaoje zagranicznych tow arzystw  
ubezpieozeń na życie, 18 reprezentaeyj ruskich to­
warzystw ubezpieczeń, 43 reprezentacje oukrowni i 
refinerji w K rólestw ie Polskiem i guberniach połu­
dniowo-zachodnich, 70 reprezentacji tow arzystw  ak­
cyjnych i udziałowych przemysłowo-handlowych w 
W arszawie i Królestw ie, 22 domy bankierskie, 9 
kantorów interesów bankierskich utrzymywanyoh przez 
kupców 1 gildji, 91 takichże kantorów utrzym ywa­
nych przez kupców 2 g*ldji, 79 kantorów ajenturo- 
wyob i ajentów, 67 składów, magazynów, sklepów, 
księgarn i, b iu r teebnioznych itp. firm handlowych, 
oraz fabryk i zakładów przemysłowych należących 
do kupców 1. gildji, 2.051 takichże zakładów 2ej
gildji, 14 antreprenerów i liwerantów kupców lM 
gildji, 40 kantorów komisowyoh, inform acyjny*^ 
przewozowvoh należących do kupców 2ej g ild ii,, - 
kas pożyczkowych (lombardów prywatnych) j® e* 
lombard miejski, wreszoie sąd handlowy.

—  N ie s p o d z ia n k a .  W  tyoh dniach pewien ob 
ohy i skromny człowieczek w W arszawie został nie­
spodziewanie szczęśliwym. Był nim jub iler p. Ro­
galski, który dla słabości zdrowia wycofał się *e 
współki jubilerskiej. Przed dwoma tygodniami p- « . 
zgłosił się do banku państw a, celem zastawienia, 
czy też sprzedaży biletu pożyozki premjowej. P ° d°- 
konanem sprawdzeniu okazało się. iż na ten _ 
w łaśnie przed trzema laty  padła wygrana rs. 200- 00! 
N aturalnie p. R. zastawiać już nie potrzebował...

—  W P o z n a n i u  odbyło się onegdaj walne zgro­
madzenie Towarzystwa przyjaoiół nauk. Po wybra­
niu przewodniczącym dr. Z. Celiehowskiego, sekre­
tarz zarządu hr. Benzelstje n-Engestróm , odozftał 
sprawozdanie z ubiegłego półrocza, stwierdzają'’6 roz­
wój towarzystwa. Niemniej zbiory to rarzystwa Zwię­
kszyły się, a z biblioteki korzystało w ubiegłym 
półroczu 370 osób, używając 1480 tomów. Galerje 
obrazów i muzealne zbiory towarzystwa zwiedziło 
1228 esób. N a członków bonorowynh towarzystwa 
zsproponow ano: pp. Ignacego Baranowskiego, W ło­
dzimierza Brodowskiego i H oyera z W arszawy,
dla, Blum enstoka i Madorowioza z Krakowa, 
ckiego z Berna, Mierzejewskiego z P etersburga, Ko- 
oba z B erlina, P asteu ra  z Paryża i Sir L istera i  
Londynu. W alne zebranie zgodziło się na wniosek 
Zarządu, ażeby celem przyspieszenia nomlnaoji, *wo-
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łaó osobne walne zebranie w miesiącu lutym. W dal­
szym ciągu zamianowało walne zebranie członki 
korespondentem prof. dr. Brucknera z Berlina.

_  Z  P o d a ł a  g a l i c y j s k ie g o  piszą n a m : 
Rozeszła się tu  wieśó, którą jednak e z 

kum entnie nie stwierdziłem, iż jest rozpnrządzen.e 
z Rady szkolnej krajowej, aby w szkołach polskich

-  k t ó , , *

JUliaÓDklaegprzykładu podaję tylko n. p. że w powie 
cie Skałaokim  jest ludności rusk *j 36000 , V»P»®<\ 
28 p a rc h ó w , p o s ia d a jący ^  32455 “ orgó

w  \y m ^  powieoie ° je trt^ lO O O  i mają
W Zbaraskim powiecie, gdzie stosnn 0

Pniaków, na 37000 Rusinów, 
uposażonych 2854 morgami ziemi,
5218 zł. 10 ct. kongruy. -  P o ^ 6w jeBt tylko 
16000 a  m ają tylko 3 parafie- koniecznie

N ie wiem także dl« ie|? m M łjum w Buczaczu,
petrzebnam wyłącznie ruskia g  BUBinów, a p 0.

Ł r j w r s  w *
laków nieaprawiedliwą.

—  Z  P a r y ż a  W  d' 2 ‘ bm - oa*a tutejsza—  *  r a r y a a ._ r0W;dził»  na de tru _ 
kolonia polska o P ^  K ragińskieg0, i że

a Ł . V * Ł * 1 p" ,by,KŁ' lib* *braó zwłoki.
 p  C z e rb e c k a , znana z współdziałania koło

noimania Łuckiego, nie jest woale nową osobistością, 
w Bzeregu agitatorów i szpie«ów rosyjskich. Sprawki 
tej w Ł n j i  odkrył w swoim czasie p Arbore,
» i . t o r  t o i o i k .  f  “ »»• P .d .i ,c  bo-
wiem w swem piżmie d° organizacji

S l i ? w a .7 i 3 ! f  jakea“t n7 cr i  ° n e
S  B?ehS e7nW Ji S P ^  n a z y r

S  ̂ A P" S ^ '  - i  1  p. w ” “ -
liew do opuszczenia dotychczasowego terenu działania 
i przerzucenia swej działalności d0 B nłgarji. P rzy 
tem jed-uak, uw ażała za stesowne zmienić skompro­
mitowane nazwisko na mne U erbeckiej. Obecnie zaś 
skonstatowano, że obi© © Bz ac etne panie są jedną 
i tą  sam ą osobiatośoią.

  g a r a  B e r n h a r d t  kończy w d. 16. bm przed­
staw ienia _ Kleopatryu w teatrze paryskim Port# St. 
M artin i w d. 23. bm. odpły»a do Ameryki, gdzie 
już w d. 5. lntogo graó zacznie. Głośna artystka po­
zostanie przez całe dwa la ta  za Ooeanem, niesąc swą 
sztukę wzdłuż i wszerz północnej i południowej 
Ameryki. Australji i Indyj wschodnich.

__ p a t t i .  Zapowiedziane w Petersburgu występy 
Adeliny P a tti nie przyjdą do skutku, jak o tem prze­
konywa telegram, ot zymany ed jej męża Niooli- 
n i’egO, iż rP a t t i  do Rosji nie pojedzie*. Powodem 
.n ie ła sk i1* ^ivy bJ ta okoliczność, iż mimo trzykrotne­
go zgłaszania się jej pełnomocnika do naczelnika 
miasta aby wycofano z bankn i odesłano śpiewaozoe 
za granicę zabraną za abonament sumę około 80.000 
zł żądaniu temu odmówiono. „W yrachowanie było 
proste, pisze ks. Meszczerskij w Graedam me  scią- 
gnąó pieniądze złożone przez petersburskich i mo- 
skiewskich baronów, a potem przysłać te leg ram . 
.P a tt i  zaohorowała“, i niechajby Bobie głupia publi­
czność odbierała pieniądze od kogo chce i może*...

K I S G E Ł A N E A .

W szy stk ie  dzienn ik i k rajow e i zag ran iczne 
rzepełn ione są je re m ia d a m i n ad  w yjątkow o siln ą  
imą, p iszą  o śn ieżycach , m rozach  30° stopniow ych 
spow odow anych n im i p rzerw ach  w kom unikacji, 

e w N eapolu  laza ro n i m ają  sposobność oglądać 
ieznane tam  fenom ena atm osferyczne szronu, 
irozu i śnieżnej zadym ki, ośw ietlonej nocą łu n ą  
Pezuw insza, to za is te  rzadk ie  i godne w idzenia 
jaw isko, zasługu jące  na o p is ; ale £pby d ługiem i 
n ieustannym i a r ty k u ła m i donosić o zim nie, pa- 

ującem  w M oskwie, C harkow ie, W ilnie i W ar- 
sawie, to is to tn ie  zbyteczne ; cóż bo w tem  znowu 
ik nadzw yczajnego ? M iejscow ości te  znajdują 
ię w norm alnych  w arunkach , spow odow anych sze- 
Dkością geograficzną.

Z resz tą , my L w ow ianie, nie m am y zupełn ie 
owodu n arzek ać  na srogą zim ę, tem  m niej wiec 

m arznącym i gdzieindziej w spółczuć m ożem y. 
V razi® zaś n iespodzianki 30° m rozu, m am y p rze - 
iw ząm erzn ięc iu  broń sku teczną w Szum anówce, 
ub dziar8k im  m azurze odtańczonym  w ciepłym  
alonie.

jfó w ią c  o m a t n rze , przypom inam  sobie, że 
ssteśm y w k a rnaw ale.

„Nunc e^^ ib en d u m , nunc pede libero pul- 
anda tellus • Mimo, j e tegoroczny  k arn aw a ł kró- 
ki, gdyż * uwzglę,in je n ie m pauz piątkow ych, 
rwa op ° ,  ,ni trzy d z ieśc i, dotąd cicho i 
pokojnie. VV so o j dopier0 puszczono się w ta -  
ty w pałacu “ a.m le® A kow skim  a rów nocześnie w 
:asynie, onegdaj p r Qw ała .B ra tn ia  pomoc" aka- 
em icka, w czoraj pi n w K agyn je gzia (.heckiem  a 
r czw artek  „s ta ro k aw a le rik i« p 0 n jm  n a s tą t>ia
rawdopodobnie >nne > z całym gzeregiem balów 
uhlicznyeh ; lecz 0 z aw»ch w domach prywa- 
nych prócz kliku, dotąd nic nie słychaA objaw  
o smutny, świ ą y Marazmie życia towa- 
zyskiego.

P rzyczyna tkw i w sm u tnym s ta n ie  fin an sów,
głów nie w tegoczesnych wy , ag a n ia eh  ^  k tó .

ych z próżności do żaunych  „ stęp8tw nie je s t
ię sk łonnym . .. .

B ale publiczne, P°“ ija jąc choreograficzną 
ch stronę , tow arzysko  wzięte n i#  w cale zaba. 
rą. P o siad a ją  one w p ra w c ie  ty tu la rn y c h  gospo-
arzy  i  gospodyń częstokroć sporo, mJim 0 V  a
rłaśm e d la tego , PannJe, ,n ■ ,“vlch  chłód, zby tn i 
ans gene i  gw arnośc ® ł°d y , a czuć się daje 
rak  c iep łe j gościnności, pe nej sp ó jn i: słow em  
ech  odszczególniających zabaw y p ry W atne^

Je d e n  salon w szerokiem  tego 8łowa zna_ 
zeniu, w k tó rym  dam a wielkiego rodu i 8połe- 
znego stanow iska, wysokich z a le t serca i um ysłu  
tanowi ognisko i a tra k c ję , więcej sp ra Wj ^  ,
la rs y e tw a , n iź l i . setki ebo^ia-żby najfiwie tn je; 
usoenowanych balów publicznych. T akiego tow a r zv- 
kiego ogniska, jak im  by ł salon, n ieodżał0w ane; 
am ięci księstw a Leonów Sapiehów, Lw<sw 
ie s te ty  nie posia la, i  d latego praw dziw ie dobry 
on, w ykw intne znalezien ie się, dow cipna 8a]0_ 
owa rozm owa, u jm ujący  wdzięk obejścia  się, za_ 
lik ły  zupełnie..>

M łodzież pozbawiona Bzkoły tow arzyskiego 
ycia  s a lo n u ,—  więc nic dziwnego, że tak  rażąco 
db ija  od świstowcóW dawnej daty , k tórzy  swój 
o w ic ja t odbyli w innych, korzystn iejszych  w arun- 
ach. .

A le nie p rzeryw ajm y lw ow skiej ciszy  i p rze . 
ie śm y  się  n a  chw ilę m yślą d° P aryża . T ak  na- 
aziije nam  bowiem a r ty k u ł Figura, rozpoczyna­
nej się od s łó w : Avanł gut nous ćtions tout & la

Russie , nous avons etć tout & la Pologne!... A utor 
uroniw szy potem  k ilka  łez  krokodylich  uad n ie­
dolą b iednego upadłego  narodu, k tó ry  m ia ł je d n ak  
zaszczyt w dobie korsykańskiego Cezara, obficie 
przelew ać krew  swoją n a  polach orężnej jego  
chw ały, przypom ina gościnność z ja k ą  F ra n c ja  
Przy ję ła  u sieb ie rozbitków  30 r o k n  —  le k k a  
a luzja  do spłaconego  nam  d ługu  w dzięczności —  
w końcu p rzy stęp u je  do op isu  życia polskiej w Pa- 
ryzu kolonii, podając c h a rak te ry s ty k ę  pojedyn­
czych je j członków.

N ajprzód  podziw ia quasi m onarch iczny  H ó te l 
L am bert, grand tra in  naszych panów z czasów 
daw niejszych, jako  to :  hrabiów  M ieczysław a P o ­
tockiego i wesołego a nad e r popularnego viveur’a 
M iko łaja  Potockiego , ks. Leona R ad z iw iłła  i h r. 
K saw nrego B ranick iego , eleganckich  habitues Dżo- 
kej-k lubu . W  chw ili bieżącej g a le rję  pięknych pań 
naszych rozpoczyna h r .  M arią  z Sapiehów B ra- 
nicką, prow adzącą w span iały  dom, w k tó ry m  zb iera  
się la fine fleur tow arzystw a; w ychw ala je j  go­
ścinność, natu ra lność , zabarw ioną lekko d u mą ;  
h r. A leksandrow ę Tyszkiew iczow ę w ielbi jako  
gw iazdę p ierw szorzędnej piękności, odznaczającą się 
prócz urody, w szechstronnem  w ykszta łcen iem , fine­
zją um ysłu , o ryg inalnością poglądów, w dziękiem  
rysów  i ruchów . N a s tę p u ją : h r .  K onstan tow a 
z b ratow ą K saw erow ą B ran icką, primo voto Rem - 
b ie lińską, prow adząca n iegdyś pierw szorzędny dom 
w W arszaw ie. K ończy szereg  ten  d ług i p an iam i: 
h r .  z K ronenbergów  Z am oyską, z D ziałyńskicb  
M niszchow ą, Roy de L oulay urodzoną C zetw er- 
tyńską , Gzacką, z L ask ich , F rie s ’ową, z Rosenów 
L am bertow ą. O w szystk ich  w yraża się p raw ie  
z podziwem co do ich za le t tow arzysk ich , w y­
ksz ta łcen ia  w szechstronnego , b y s tro śc i um ysłu , 
dowcipu , werw y i o ryg inalności. W  ta k iem  gro­
nie i na tak ie j ja k  P a ry ż  a re n ie , życie to w arzy ­
skie p łynie szeroką falą . U m ieją tam  żyć i baw ić 
się ... Po pow rocie z lasku  bulońskiego, gdzie ca łe  
tow arzystw o fahsionable zb ie ra  się codziennie, na- 
s tępuje gw arny  kuligow y pow rót do P a ry ża  na 
ja k iś  fife o'clock. T am  w ciep łe j i wonnej a tm o ­
sferze salonu, przy p ry sk a jący m  ogniu kom inka, 
z arom atycznym  w dłoni napojem  on se desopile 
la rate, rozw ija się w esołość, o ży ./ia  rozm ow a o 
w szystk iem  i w szystk ich , b łyszcząca dow cipem , 
kalam burem , panuje flir t  w szechpotężny!... N aj­
m ilsze tak ie  p rzedobiednie zeb ran ia  odbyw ają się 
w salonach księżny Brancovau, lub  księżny Bi- 
besco, św ie tnej d y le tan tk i-p ian is tk i. Do g ry  zna­
kom itej pan i domu, często  p rzy łącza  się uroczy 
śpiew  m łodziu tk iej, wiele w p rzysz ło śc i roku jącej, 
M argerity  N audin z m a tk i P o lk i. Interim .

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś (we środę 

po raz pierwszy „Paryż pod koniec wieku" komedja 
w 5 aktach.

—  H r. S t a n i s ł a w  R z e w u s k i ,  napisał po 
franousku, jak  zwykle, czteroaktową komedję pt.: 
„T rahison". Rzec ta  wystawioną będzie wkrótce 
w „Theatre L ib re“ w Paryżu.

—  Nowości literackie (podane przez k sięgar­
nię H . A ltenberga we Lwowie): B a r a n o w s k i  M. 
Przepisy praktyki szkolnej Wydanie drogie, znacznie 
rozszerzone. Lwów (złr. 1.25). C h o c i s z e w s k i  J . 
Malowniczy opis Poteki czyli geografia ojczystego 
kraju, z mapką i  liczuemi rycinami. Poznań (2 złr.) 
G a w a l e w i c z  M. D rugie pokolenie, powieść ory­
ginalnie napisana, 2 tomy. W arszawa, (z łr. 2.80). 
G ł  ą b i ń s k i Stan. Dr. Pojęcie nauki skarbowej, 
zeszyt drugi i o s ta tn i: Teorja a praktyka skarbowa. 
Lwów (80 ot.) K e n n a n Jerzy . Syberja, przełożył 
autor „W spomnień w ięźnia." Serja druga. Lwów 
(złr. 1.50). K  a d y i H. D r. O potrzebie zasadniczej 
reformy studjów w eterynarji. Lwów (60 ct.) N i e ­
m o  j o w s k i A. Poezje. Kraków (1 złr.) W o l o w -  
s k i M. Encyklopedja humoru, zawierająca najcel­
niejsze utwory hum oru ludzkiego, tom II. W arszawa 
^ .ł r - 3;90). S c  h o  Iz  F r . D ie D iatetik  des Geistes. 
Anfl <łbr®r zur p rak tischer LebenBweisheit. Zweite

f i n L n 8ipzig (e łr- 163- W o l l u y  F . D r. K ritik
a n i S t e C 3 0  ot.) W  o 11 u y F. D r. 
Apologie des M atenalism us. Leipzig (36 ct.)

—  Gaseta Polska o z e r  n i  0 w i e c k a w ita w 
artykule wstępnym nowego prezydenta Bukowiny hr 
Pace. A rtykuł ten dzielnemu, pełnemu siły i Z8Dałn 
pism u, prawdziwy zaszczyt przynosi. *

Dział ekonomiczny.
Ostatnie notowania produktów

z dnia 14. stycznia 1891.
I>rv ótt ; Pszenica 7‘10 do 8'10, żyto 5 'd o  6.30 

owies obroczny 6.— do 6-40, jęczmień 5'80 do 7.—, rzepak 
—■— do — groch 6-— do 9 —, wyka d,° “  —> *>°- 
bik —  _  do hreozka —  do , kukurudza
do — —, chmiel za 56 kilo —••— do — , koniczyna czer­
wona 40- do 52"—, koniczyna biała —’— do ' t koni­
czyna szwedzka do — .

, Tarnopol: Pszenica 6.90 do 7 75, żyto 5 85 do 6-15, 
lęoznuen browarny 5-25 do 7 - - , owies 5‘90 do 6'20, groch o*— do tiryrłr. . J. V  UJ O Va ny  » 0^160 5‘90 dO K)6\J} giOLU

’ ,wyka — d° — , rzepak — do
ka do —•—, koniczyna czerwona 39'— do 53‘ »

koniczyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —•—

Podwołoezyska : Pszenica 6'60 do 7-65, żyto 5'80 
r rrr i 0, j?czmień 5'30 do 6 ' - ,  owies 5'50 do 5-90, groch 
5-75 do 8-—, wyka — do — rzepak —'— do — ■—
miamka — —■ do —•—, koniczyna czerwona 38’— do 49'—,
Komozy i biała —*— do —*—, koniczyna szwedzka —•— 

. J a ra s ła w : Pszenica 725 do 7-85, żyto 6 — do 635, 
jęczmień 5-75 do 7.25, owies 6-— do 6 50, groch 6 — do 
9 - ,  wyka do . rzepak —  _  do -  lnianka 

do — komczyna czerwona 4 0 --  do 5 0 --, koni­
czyna biała — do — —, komczyna uzwedz — do — 
tymotka — do — —. ’

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel od —•— do — — *ł- za 56 kilo, loeo Lwów 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

—•— do —■—
Tendencja zniżkowa. Brak ruchu handlowego. Usposo­

bienie mdłe.
W ie d e ń  13. stycznia. (Telegr. Gas Nar.): 

Giełda zbożowa. Pszenica na wiosnę 8 36, żyto 7 ‘44, 
owies 7 ’13.

T a r g  z b o ż o w y . Lwów, dnia 14. stycznia.
Dziś notujemy za 100 klg. loco Lw ów: Pszenica 7 '25  
do 8 '10 , żyto 6 '—  do 6 '25 , owies 5*50 do 6"— , 
jęczmień 5 50 do 6‘50, rzepak — '—  do — , 
grooh 6 '50  do 9 '— , wyka — ‘—  d o — , bobik 
— •—  do — '— , hreczka — •— do — '— , kukurudza 
— ■— do — , chmiel za 56 kilo — ‘—  d ° — '— » 
koniczyna czerw. 4 5 '—  do 5 5 1— , koniozyna biała —  
do — •— , szwedzka —  do —  Spirytus za 10 000 
lit. loco krajowy skład publiczny — l °c0 B*acj e 
kolei 14 25 do 15'— .

Usposobienie przyohylniejBze, dowozy Błabe, po­
pyt znaczniejszy.

Wiedeń, d. 14. s tyczn ia  (Tel.). K olej K a ­
ro la  L udw ika zam ierza  zaprow adzić jak o  podstaw ę 
ceny 3 k lasy  l 5/ f0 ce n ta  za k ilom etr, i za trzym ać 
dotychczasow ą wolność paknnku.

Fremdeńblatt zaprzecza w iadom ości, jakoby 
Credit A nstalt pow ziął ja k ą  decyzję w zględem  
zak n p n a  kopaln i nafty  w B orysław iu  i ośw iadcza, 
że przed 30. czerw ca tą  sp raw ą zapew ne się n ie  
za jm ie .

Chwilowa sytuacja.
P o d a ją c  k ilk a  dn i tem u  w iadom ość o o s ta ­

tn ic h  fak tach  m oskw icen ia  prow ineyj n a d b a łty c ­
k ic h  i  F in la n d ji, jau o też  o em ig rac ji k u rlan d z - 
k ic h  baronów  z R osji do N iem iec , pow iedzie­
liśm y, że ro sy jsk i sy stem  panow an ia  coraz w ię­
ksze szerzy  sp n sto szen ie . M ów iliśm y to n a  pod- 
Btawie krw aw o-bolesnego  dośw iadczen ia  losów 
ty c h  częśc i o jczyzny  n asze j, ja k ie  od czasów  p a­
now an ia  R osji nad n iem i, pod legają  system ow i 
m oskw icen ia. C zyniąc w zm iankę tę  o n a jn o w ­
szych czynach  ro zk ie łzn an eg o , ja k  n igdy  p rzed ­
tem  system u , n ie  sąd z iliśm y , aby w net przyszło  
nam  notow ać now e, d o n io śle jsze , w tym że k ie ­
ru n k u  w iadom ości z po lsk iego  cm en ta rzy sk a .

T am , re lig ijn o  - adm in is tracy jn o  -  po licyjno- 
wojskowa m aszyna państw ow a, ustaw iona  na zn i­
szczenie w szystk iego co n ie rosy jsk ie , co żyw otne 
lub  m iejscow e, p racn je  bez u stan k u  z rozpędem  
uregulow anym . Ś w ia t pow inien podziw iać żywotność 
polskiej cyw ilizacji —  podziw iać, że c iąg le  jeszcze  
znajdu je się coś na tem  cm en ta rzyksu  do n i­
szczenia.

Nadchodzące z P e te rsb u rg a  w iadom ości, po­
daw ane przez poważne polityczne sfery , —  ja k  
św iadczy k o m u n ik a t Fremdenblattu , —  m ów ią o 
nowym  pom yśle rządu  rosy jsk iego  pod w zględem  
zniszczenia polskości na z iem iach  polskich, o oder­
w aniu  trze ch  g u bern ij, czy li p raw ie połow y k ró ­
le stw a  K ongresow ego od zw iązku ad m in is tra c y j­
nego, k tó rem u  p rezydu je  je n e ra ł  H u rk o , i  przy­
łączen ia  ty ch  ziem  do w ielkorządztw  jenera łów  
K ochanow a i Ignatiew a. N ieśw iadom em u, zm iana 
ta , po zn iesien iu  au tonom ii politycznej ta k  zw. 
k ró lestw a Polskiego, wyda się zm ian ą  czysto a d ­
m in is trac y jn ą , fo rm alną. I  gdyby  nie cyniczna 
w zm ianka o szczególnej kw alifikacji gnb ern ii s ie ­
dleckiej i che łm sk iej do szerzen ia p raw osław ia, 
by łaby  rzecz ca ła  w pow ażnych sferach  p o lity ­
cznych E uropy  uw ażaną za kw estję  czysto adm i­
n is tracy jn o  -  fo rm alną. W ew nętrzna, p rzyrodzona 
potęga polskiej o rg an izac ji społeczno -  politycznej 
je s t  tak  w ielką, że i po zn ies ien ia  śladów  au to ­
nom ii p o litycznej w k ró le s tw ie  K ongresow em , po­
zostało i pozosta je  w n lem  panow anie d u ch a  cy ­
w ilizacji e u ro p e jsk ie j, w yraża jące  się  w panow a­
n iu  pojęć i obyczajów  pub licznych  i w d robnych  
z pozoru in s ty tu c ja c h  , z k tó re in i napróżno  w a l­
czyć rozporządzeniom .

W yrazem  zam achu  a to li je s t  p rzen iesien ie  
g u b e rn ij K ró lestw a do w ielkorządztw , u fundow a­
n ych  rów nież n a  z iem iach  po lsk ich , k tó re  je d n ak  
pod panow aniem  rosy jsk iem  n igdy  nie zażyw ały  
sw ej oddzie lne j au tonom ii po litycznej. U kazy  o 
dziedziczen iu  w łasn o śc i z iem sk ie j, o kapow aniu  
dóbr, o w yk luczen iu  cudzoziem ców  a zasadn iczej 
ban ic ji żyw iołów  polskiego lub k a to lick ieg e  po­
chodzen ia , o o rg an izac ji rolnictw a i p rzem ysłn  na 
te j b a n ic ji o p arty ch , o w yłącznem  panow aniu  
p raw osław ia , a w zględnej tylko to le ra n c ji „innych  
obcych  w yznań* . W szy stk ie  te  ukazy , bądź spe­
cja ln ie  w ym yślone d la  ziem  polsk ich , bądź obo­
w iązu jące  w ca łe j R osji, do tkną  na raz jeden  
przy łączone gubern ie , i spraw ią w  n ich  w strzą- 
śn ie n ia  w szystk ich  stosunków , a rezu lta tem  ich 
będzie —  nie ru sy fik ac ja , ale spustoszenie.

N ad cichym  też oporem  unickim  w k ró le ­
stw ie  K ongresow em  przeciw  narzuconem u gw ałtem  
praw osław iu , nad poruszeniam i wolności sum ien ia  
wobec re lig ii panującej z mocy państw a —  za le ­
gnie też kam ień  grobowy w zaw iślańsk im  k ra ju . 
D la ty c h  to  przyczyn fo rm alno -adm in istracy jna  
zm ian a  n a  z iem iach  polskich, w ym yślona obecnie 
w P e te rsb u rg u , ja k  je d n ą  z k a r t  n a js traszn ie jszy ch  
w polskiej m arty o lo g ji, z ja k ie m i nam  i św iatu  
od la t  k ilk u n a s tu  przynajm niej nie przychodziło  
się spo tkać —  w śród odgryw ającej się trag ed ji 
rosy jsk iego  panow ania.

Je n e ra ln e  g u b ern a to rs tw o  w arszaw skie, zre­
dukow ane do dwóch trzec ich  sw ej fozc iąg łośei i 
za ludn ien ia , zostaje  podcięte  n a  nowo w swej ży ­
w otności. W  system ie  rządów rosy jsk ich , w ielkorzą- 
dztwo w arszaw skie zm ien ia  się w forpocztę woj­
skową, w ysun ię tą  s tra teg ic zn ie  w środek  Europy, 
a g ran ic a  pustyn i ro sy jsk ie j posunie się znowu o 
m il dz iesią tk i na zachód, w k ra je , Łchnące życiem  
narodow em  i cyw ilizac ją  zachodnią.

W spółcześnie z te m i w ew nętrznem i podbo­
ja m i rosy jsk iego  państw a, w ystępują m oralno-po- 
lity czn e  zdobycze n a  zew nątrz w 'fu rcji i F ra n ­
c ji. A by zaś nic nie b rak ło  do ukończenia przy­
gotow ań w ojennych do w ielkich kam panij, n aw et 
pod w zględem  dyplom atycznym , organ będący w 
usłngach rosy jsk ie j dyplom acji Independance Belge 
donosi o uk ładzie  m iędzy  A u stro -W ęjra m i a A n­
g lią  o zabór przez A ustro -W ęgry  zh m  tu reck ich  
aż do Saloniki. W iadom ość tę , w której n ie  m a 
n a tu ra ln ie  an i słow a praw dy, a le k tó r t  tym czasem  
sp raw i w ca łe j po lityce wschodniej m ocarstw  
sp rzym ierzonych , zaw ik łan ia  szkodliw*.

m agających  kw alifikow anej w iększości przedłożeó, 
m a Dyć n a  sesji je s ien n e j, a le  ty lko  w raz z p ro­
jek tem  reform y w yborczej za ła tw io n ą .

M . Allg. ztg. w korespondencji z B e rlin a  
poddaje w ątpliw ości w iadom ość o zam ierzonem  
m ianow aniu  ks. Reuss nam iestn ick iem  w S tra s ­
b u rg u ; o zam iarze u stąp ien ia  ks- H ohen lohe nic 
n ie  wiadomo. N atom iast tw ierdzi to pism o, że s ta ­
now isko prusk iego  m in istra  i n iem ieckiego se k re ­
ta rz a  państw ow ego dla spraw  w ew nętrznych, Bot- 
tichera , je s t  zachw iane.

W  Izb ie deputow anych sejm u pruskiego 
w niósł m in is te r  finansów e ta t  na r. 1891— 1892, 
w wysokości 1 .720,834.749 m a re k , z czego n a  
w ydatk i zw yczajne przypada 1.670,452.177 m arek, 
zaś na jednorazow e nadzw yczajne w ydatk i m arek 
40,382.572. W y d a tk i zw yczajne zw iększyły się 0 
125,672.033 m a re k , zaś przychody zw yczajne o 
132,610.434 m arek . E ta t  zam kn ię ty  zo s ta ł bez 
pożyczki i bez sięgania po zas iłk i do daw niej­
szych nadw yżek dochodów. T egoroczna nadwyżka 
w ynosi 33,600.000 m arek . M in is te r finansów pod­
niósł, że rachunkow a nadw yżka zarządu  kolejo 
wego w ynosić powinna 42 m ilionów  m arek , fak ty  
czna w ynosi 5 m ilionów .

Z  B elgradu donoszą, że m iędzy re je n c ją  a 
rządem  ok aza ły  s ię  znaczne różnice z powodu za­
m ierzonej ustaw y dom ow ej d la  rodziny  k ró lew ­
sk ie j. R e je n c ja  za jm u je  stanow isko  M ilana , u w a­
ża jąc  to za rzecz skończoną, czem u się rad y k a ły  
sp rzeciw ia ją .

Ostatni numer poęnańskiego kościelnego 
dziennika zawiera okólnik do ducaowieństwa, 
ostrzegający przed wychodzącą w języku polskim 
n Berlinie socjalistyczną gazetą robotniczą. Okól­
nik podpisany przez wikarjuszów kapituły księży : 
Likowskiego i K rausa, zachęca duchowieństwo do 
nopierania i tworzeniu stowarzyszeń robotniczej 
katolickiej ludności, głównie w Poznaniu, Gnieźnie,
O strow ie i Inowrocławiu.

W czorajsza Politik  d o n o s i: Klub sta ro czesk i 
za jm y w ał się na trze ch  posiedzeniach u staw ą  o 
k rajow ej Radzie ku ltu ro w ej, a w ogóle re sz tą  
także p rzed łożeń  ugodow ych, tudz ież w nioskam i 
W ydzia łu  krajow ego  w sp raw ie  uporządkow ania 
finansów krajow ych . P on iew aż u staw a  o ku rjach  
ju ż  nie p rzyjdzie w b ieżącej sesji p>d obrady  
p lenum  sejm ow ego, u ch w alił k lub , że resz ta  wy­

T u to m  „Gazety BaroJowoi."
W iedeń d. 14. stycznia. Arcyksiężna 

Marja Immaknlata, córka arcyksięcia S ab a­
tów, zmarła w Arco.

W ied eń  d. 14. stycznia. Mianowany 
prezydentem praskiego wyższego sądu krajo­
wego Rumler, pozostanie jeszcze jakiś czas 
w ministerstwie sprawiedliwości dla załatwie­
nia swoich referatów.

P ra g a  d. 14. stycznia. Przy wyborze 
nznpełni&jącym na posła do sejmu z okręgu 
wiejskiego Chotiebor-Habern, zwyciężył mło- 
doczech Nickelfeid. Otrzymał on 99 głosów  ; 
zaś kontrkandydat, staroczeoh, zaledwie 15 
głosów.

Sejm przyjął paragraf 28, 29 i 30 przed­
łożenia o krajowej radzie knltnrnej.

Zagrzeb d. 14. stycznia. Profesor hi- 
storji kościelnej na uniwersytecie tutejszym 
i rektor seminarjum, dr. Franki został sn- 
spendowany od nrzędu i płacy i wytoczono 
przeciw niemu śledztwo. Sprawa ta budzi 
tem większą senzację, ile że dr. Franki był 
przeznaczony na biskupa w Sw. Krzyżu.

B u dapeszt d. 14. styczuia. Kilku 
przedsiębiorców zaproponowało ministrowi 
handlu urządzenie powszechnej wystawy przy 
pomocy kapitałów belgijskich i francuskich. 
Minister odrzneił tę propozycję, ponieważ rząd 
węgierski zamierza własnymi środkami urzą 
dzid w r. 1895 wystawę krajową, na którą 
też zaprosi zagranicę.

B elgrad  d. 14. stycznia. Z dobrego 
źródła zapewniają, że po ogłoszenia memo- 
rjału Natalii, Milan zabronił królowi Ale 
ksandrowi widywać się z matką.

B erlin  dnia 14. stycznia. Do Kreuzztg. 
donoszą z Londynu, że Padlewski znajdnje 
się tamże.

Uapriyi i hr. Kalnoky przesłali ks. Bis- 
markowi na Nowy Rok serdeczne gratulacje, 
i on też im obu gratulował.

B erlin  dnia 14. stycznia. W jntrzej 
szym numerze Mediz. Wochenschr. poda dr. 
Koch dalsze wiadomości o swoim preparacie 
leczniczym.

H am burg dnia 15. stycznia. Hamb. 
Corresp. zapewnia, że rozmowa Capriviego 
z Windhorstem dotyczyła sprawy powrotu Je- 
znitów a nie skasowania fnndnszn welfij- 
skiego (pieniędzy i majątków zagrabionych 
przez Prusy detronizowanemn królowi hano­
werskiemu).

Wskutek odwilży żegluga rozpoczęła się 
nanowo.

B ary i  dnia 14. styczuia. Izba de- 
petntowanych otwartą została na nowo. Flo- 
quet wybrany ponownie prezydentem.

M onachium  d. 10. stycznia. Pogło­
ska o nagłej śmierci króla Ottona niema 
podstawy.

R zym  d. 14. stycznia. Pojutrze od­
będzie się konferencja kapitalistów w spra­
wie założenia włoskiego Towarzystwa kolo­
nialnego. — Pogłosce o zaciąganiu pożyczki 
na dalsze ufortyfikowanie kraju zaprzeczają 
półnrzędnwo.

M adryt d. 14. stycznia. Z nadesłanej 
fotografii aresztowanego w Olot indywiduum, 
sądzi ambasada francuska, że nie jest to Pa­
dlewski.

Londyn d. 14. Btycznia. Times do­
nosi : Na rozkaz cara, wykonanie nowych praw 
przeciw żydom wstrzymane na la t 3

Londyn d 14. stycznia. J aK z No- 
wego Jorku donoszą, dopuściła się  policja  
amerykańska niesłychanych b a łtó w  na pa­
rowcu niemieckim z Bremy „E be“ . Bez npo- 

menia od jlnego konzula niemieckiego, 
padła z rewolwerami i pałkami na pokład 

tpgo parowca i pokrwawiła nietylko majtków, 
ale i stojących tam w uniformie oficerów.

oseł niemiecki zrobił energiczną remon- 
strację.

B oston  d. 14. stycznia. Utworzyła się 
tutaj angielsko-amerykańska spółka dla za' 
garnięcia całego handlu kauczukiem w swoje 
ręce.

W ie d e ń  dnia 14. styozuia godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe — .—•• Akcje alpejskie 
To warz. górniczego 92 80. Akąj# węgierskie B anku

kredy wego 3 54 '50 . Akcje B anku anglo-austijaokiego 
165 30 Akcje Ucionbanku 2 4 4 ’— . Akcje kolei Ka­
rola Ludw ika 209 — . Akcje kolei Północnej 279 .—  
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 183.— . Losy 
tureckie S 7 '10 . Akcje kolei Państwowej 248.— . 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniewieckiej 2 3 1 .— . Akcje 
kolei węg.-północno-wsobodniej 197.25 Losy ko­
munalne wiedeńskie 147.50. Akcje Tow. tureckiego 
148.— . Galie, oblig. idemn. 104-25. Akcje kolei 
północno-zachodu, (lit. B . Elbethal) 223.25. Losy 
regulacji Oisy — . Akcje Banku dla krajów korca- 
nych 217-50. Akcje B ankrereinu 117.— . Rosyjski 
rubel papierowy 134-50

4’/io7o renta wspólna — . 5% renta austr. 
papier. — ‘— . 57„ renta austr. złota — . Renta 
4°/o węg. złota 103.90 5%  renta węg. pap. 100.30. 
Napoleonderr — *—  M*Tki niem. — •— .

Wiadomości giełdowo.
Lwów, dnia 14. stycznia. (Z Izby handlowej).

I. Akcje za sztukę.
płacą Aądają

Kolej”gafic. Karola Ludw. 200 ri. m. k. . . 207 75 210.75
Kolt iWow.-Czem.-Jasska po 200 zł. w. a. 229 50 231.50
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 301. -  
Banku Kredyt g&lie. po 200 zł. w. a. . . . — -*10 — 

U. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galio. 5*/, los w 40 lat 101'— 101'70

‘ „ 5*/, wyl. 10°/„pr. 108 40 10910
„ 4*/j°/o 1°8 w 50 lat 98 25 98.95

Banku krajowego l lU0l0 1°8- w 51 latach . 9850 99'20
Towan. kred. gal. ziemek. 5 % ...................

l  l  l  l  4%  los. w 41'/, 1. 95-30 96 -
4' .%  los. w 52 1. 99'75 100.46

" " „ ,  4°/* fo*. w 56 lat. 94-90 95 60
III. Listy dłużne na 100 zł.

Gał. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6°/0) 3% 60-— 62-—
(d. 5®/„) 2'/.°/„ • ■ 5 3 --

Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla 
Galicji i Bukowiny w likwidacji 6*/o wa. 
los. w 15 l a t ......................................... 49-— 52-—

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizae. jne galic. 5% m. k............... 104'— 104-70
Galie, funduszu propinaoyjnego 4% . . . 92 60 93-30
Buków, funduszu propinacyjnego 5% . . . 100 50 10120
Kom. banku krajowego 5% w. a. I. em. . . 100 60 101-30
Pożyczka krajowa i  r. 1873 6% w. a. . . 104-50 —■—

z r. 1883 4 '/,%  . . . .  9 8 --  98'70
V. Losy.

Losy miasta K r a k o w a ..........................  22-50 24‘50
Losy miasta Stanisławowa..................... 27-— 29-—

VI. Monety.
Dukat cesa rsk i.........................................  5*35 5-46
Napoleondor.................................................9-— 9T5
Półimperjał ro sy jsk i..............................................9 35 —•—
Bubel rosyjski s r e b r n y ..........................  1-35 l-*5
Bubel rosyjski p a p ie ro w y ...................... l'34‘/4 1-35'/^
100 marek niem ieckich................................ 55 85 56 45

P rzyjechali do L w ow a
dnia 14. styczn ia.

Hotel Żoria. St. Dobrzańska z Dobromila. B. Herseh- 
berg z Odessy. St. hr. Tarnowski z Śniatynki. B. Klitscher 

izezeeina. H. floeniger z Przemyśla.i 0. Vos8 z

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Bedakcji, która te i żadna)

odv< wirdzialnośei u  nią nie bierze na aiebie.)

Z u r u c k g e s e t z t e  S e i d e n s t o f f e  mit 25%
—33'/,%  und 50% Rabatt auf die Original-Preise vers. 
meter- und robenweise porto- u. zollfrei das Fabrik-Depot 
G. Henneberg (k. u. k. Hofłieferant) Ziirich. Muster umge- 
liend. Briefe kosten 10 kr. Porto. 450 2
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Dr. Teodor Jendl
lekarz chorób wewnętrznych i nerwów

powrócił z naukowej wycieczki do Paryża — ordynuje jak 

dawniej od 2 do 4, ul. Trybunalska I. 8.

I F o d . z i ę ł r o - ^ s i n . 5-© -

W ielmożnemu Panu Józefowi Moszkowiczowi, 
doktorowi wszech nauk lekarskich w Tarnopolu, sk ła ­
dam niniejszem jak  najserdeczniejsze po zię owame 
za jego pełną trudów, rzadkiego poświęcenia, bezin­
teresowną i mozolną pracę, tudzież za pieczołowitą 
troskliwość, której doznała żona moja ze s rony tego 
niezwykłego przyjaciela ludzkości w swei Bzę-
śoiom iesięonej ciężkiej i uporczywej s a 
mogę Ci Wielmożny panie Doktorze y .
Bwej wdzięczności za wyleczenie mej y
sześciorga dzieci, jak -  kreśląc tych, kilka słów
szczerej podzięki — zapewnić Cię u 0
dozgonnem dla Ciebie Panie uwielbieniu i poważaniu, 
z któ ‘•em w imieniu swojem i sześciorga małoletniej 
dziatwy na zawsze pozostanie 

4g7 W ładysław Gabriel

kontrolor Kasy miejskiej w Tarnopolu.

Wszech nauk lekarskich 447

]>r. Filip Schmidt
b. długoletni lekarz ordynujący szpitala Bonifratrów oraz b 
sekunda^usz szpitaia św. Łazarza‘ i b. lekarz szpitala św 

Ludwika dla dzieci w Krakowie — ordynuje
w chorobach wewnętrznych i dziecięcych

od godziny 2 do 4 po południu 
Przy ulioy Łyczakowskiej liczba 3, I. ptętr©

Wszelkie papiery wartościowe
jak o  to

l i s t y  zastawne To kred. z ie m s k . ,  Banku 
krajowego, Bankn hipotecznego, obligacje 

propinacyjne, renty, prjorytety itd.
sp rzedaje  po najn iższym  kursie

AUGUST SCOELLENBERG
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany.

Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA11. Prenumerata 
roczna 1-70, na prowincji 1-80.

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej w ielkośel — wykonywa

fot«w5Ifloany J .  H 6 n n 6 l* < ! l  A k a d im tJk a  18.

N IE U STA JĄ C A  WYSTAW A sztuk pń 
Plac św. Ducna l  10 , I. piętro w dawnym 
otw arta codziennie od godziny 9 do 4 po p°
od 5 do 8 wieczór (przy oświetlenin ia ro ^  Bmj
w dnie powszednie 30 efc, w wedsleie 
15 ot.
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KOBIETA W BIELI.
Przez

■ w i l k l e  C o l l i n s ’a .
(Z angielskiego).

(Ciąg dalszy.)

Z decydow ałem  się  polecić tę  d e lik a tn ą  m i­
s ję  m ojej m a łżo n ce . Podróż je j s łu ż y ła  zarazem  
in n e m u  jeszcze  celow i. P o trzebna b y ła  konieczn ie 
dozorczyni d la  M a r ja n n y ; n a  szczęśc ie  m ogłem  
sprow adzić je d n ą  z n a jb a rd z te j uzdoln ionych  w 
ty m  k ie ru n k u  osób, n ie ja k ą  p a n ią  R u belle . N a­
pisałem . też  do niej l i s t  i w y p ra w iłe m  go przez 
m oją żonę.

W  dniu  naznaczonym  p an i C lem en ts i A nna 
C a th e ric k  zna lazły  się  is to tn ie  n a  s tac ji. U ła tw i­
łem im  w y p raw ien ie  bagaży . P a n i Fosco p o je ­
c h a ła  ty m  sam ym  pociąg iem . P ow róciła  w ieczo­
rem , p rzyw ożąc p a n ią  R ubelle  i ad re s  pan i C ie- 
m en ts  w L ondyn ie . O kazało się w kró tce , iż ta  
przezorność b y ła  zbyteczną. P a n i C lem en ts  bo­
w iem  zaw iadom iła  lady  G lyde n a j ik u ra tn ie j  o 
m ie jsc u  sw ego zam ieszk an ia . L is t  te n  zachow a­
łe m , n a  w szelk i w ypadek.

T ego  sam ego  d n ia  m ia łe m  k ró tk ą  rozm ow ę 
z d o k to re m : w im ię m iło sie rdz ia  i lito śc i p ro te ­
stow ałem  przeciw ko  dotychczasow em u sposobow i 
leczen ią  M arjan n y . B y ł zuchw ałym , ja k  zazw y­
czaj lu d z ie  ogran iczen i. O kazałem  m n m oją  n ie ­
chęć, lecz  się z n im  nie posp rzeczałem , o d k ła d a ­
ją c  to  na in n y  raz , gdy  sp rzeczk a  ta k a  m ogła 
posłużyć  m oim  celom .

N aza ju trz  opuściłem  B lac k w a te r  P a rk  na 
d n i parę . M usiałem  w ynająć  m ieszk an ie  w L o n ­
dy n ie . M ia łem  także do z a ła tw ie n ia  in te res  fam i­
lijn y  z p. F ry d ry k iem  F a ir lie .

Z n a laz łem  dom ek, jak ieg o  mi by ło  p o trze ­
ba p rzy  S t. J o h n ’s W ood. P an a  F a ir lie  z n a la ­
z łem  w  L im m eridge H ouse, w C um berlandzie .

D zięk i m ojem u o b zn a jo m ien iu  z ko respon­
d en c ją  M arjan n y , w iedzia łem , że p isa ła  p o p rze­
dnio  do pana F a ir l ie ,  p roponu jąc , jako środek  
przeciw ko n iem iłem u pożyciu lady  G lyde, ch w i­
low y je j pobyt u w uja. L is tu  tego  n ie  p rze ją łem , 
czu jąc, iż nie zaszkodzi m oim  in te reso m , p rzec i­
w nie zaś, może 5m pom ćdz. S taw ia łem  sią  obe­
cn ie  u pana F a ir lie , d la  poparc ia  prosDy M a ­
rjan n y , z pew nem i w szelako  zm ian am i, k tóre, 
n a  szczęście, z powodu je j bhoroby , b y ły  is to tn ie  
konieczne.

P o trzeb a  m i było , aby  lad y  G lyde, na sp e ­
c ja ln e  zaproszen ie w uja, w y jec h a ła  sam a z B lack ­
w ate r P a rk u  i żeby  p rzenocow ała  w drodze,

w dom u sw ojej c io tk i (dom u, k tó ry  w y­
ją łe m  p rzy  S t. Jo h n s  W ood) n a  w yraźne ż y ­
czenie tegoż w uja.

T ę  w izytę określę  słow am i C eza ra : p rzyby ­
łem , zobaczyłem  i zw yc ięży łem ... p. F a ir lie . Nie 
by ło  to  z resz tą  tru d n em , je s tto  bow iem  człow iek 
s ła b y  n a  c iele  i um yśle. P rzy  m o je j że laznej woli 
m u sia łem  odn ieść  nad  n im  p rzew ag ę .

Za pow rotem  do B lack w a te r P a rk u  (z lis tem  
zap rasza jący m ) zn a laz łem  M a rja n n ę  daleko  gorzej. 
N iedo rzeczna k u rac ja  dok to ra  lo p ro w ad z iła  do 
n a jsm u tn ie jsz y c h  rezu lta tó w . Ze zw y k łe j gorączki 
w yw iązał się  ty fus. L ady  G lyde. w  dniu  m ojego 
pow rotu u siło w ała  dostać się do pokoju s io s try  i 
p ie lęgnow ać ją  w chorobie. N ie  sym patyzow aliśm y  
n igdy  z lad y  G lyde. Z ra n iła  d e lik a tn e  m oje u- 
czu cia , nazyw ając  m n ie  szp ieg iem , b y ła  ty lko  za­
w adą na św iecie d la  m n ie  i d la  P e r c m la ,  pom i­
m o to je d n a k  n ie  m ogłem  p rzy k ła d ać  ręk i do za­
rażen ia  je j ty fusem , nie b ro n iłe m  je j w szelako 
sp row adzić  sam ej n a  s ieb ie  chorobę. G dyby się 
tak  było  s ta ło , w ęzeł in try g i, k tó ry  zadzieżgałem  
ta k  powoli i przezorn ie, zos ta łby  p rzec ię ty  s iłą  
okoliczności n a tu ra ln y c h . D októr w szelako za p ro ­
testow ał. O ddalono ją  z pokoju.

P oprzednio  ju ż  rad z iłem , ab y  w ezwano l e ­
k arza  z L ondynu, lecz dopiero  te ra z  zastosow ano 
się do te j rady . D )k tó r, za p rzybyciem  p o tw ie r­
dzi! moje zdanie o chorobie. K ryzys by ł poważny.

P ią te g o  już  dnia po zdek larow an iu  się ty fusu  za ­
częliśm y jedaak  n ab ie rać  o tuchy. Raz jeden  ty lko  
oddala łem  się w ty m  czasie z B lackw ater P a rk u , 
a  m ianow icie do L ondynu, dla zaw arcia  o s ta te ­
cznej umowy o domek przy S t. J o b n ’s W ood, dla 
upew nienia się , że pan i C lem ents nie zm ien iła  
m iejsca poby tu  i w reszcie, d la  za ła tw ien ia  k ilku  
sp raw  z m ężem  pani Rubelle. B aw iłem  ty lko  orzez 
p a rę  godzin.

W  pięć d n i po tem  nasz dok tó r ośw iadczył, 
że M arjan n a  w yszła ju ż  z n iebezpieczeństw a i że 
po trzebow ała ty lko trosk liw ego  dozoru. T eraz, gdy 
pomoc le k arsk a  była ju ż  zbyteczną, postanow iłem  
pozbyć się d o k to ra , jako  n iepo trzebnego  św iadka. 
W  ty m  celu  w szcząłem  z n im  sprzeczkę, k tó rej 
P erciyal (o trzym aw szy  odem nie poprzednio  w ska­
zówki) nie ch c ia ł rozstrzygnąć . W y la łem  na tego 
człowieka cały  potok oburzen ia i zm u siłem  go do 
odw rotu.

N ależało n a s tęp n ie  pozbyć się służących . 
U dzieliłem  nowe in s tru k c je  P e r c m lo w i ,  (k tó ry  
nie potrafił dzia łać  sam odzieln ie) i ku n ieop isa­
nem u zdziwieniu pani M ichelson, dom  zosta ł zw i­
n ię ty . W ten  sposób u n ika liśm y  szp iegostw a i 
p lotek służby. D la oddalen ia czasowo pani M ichel­
son, um yśliłem  w ysłać j ą  do m iejscow ości uad- 
m orik  »j d la  poszukiw ania m ieszkan ia  dla jej pani.

N ic ju ż  te raz  n ie  s taw ało  na drodze do n a­
szego celu. Lady G lyde nie opuszczała pokoju

z powodu choroby nerw ow ej, dog lądała je j głupo- 
w ata  dziew czyna (zapom nia łem  jej im ien ia). M&“ 
rjan n a  nie w staw ała  z łóżka, m ając  przy sobie 
ustaw iczn ie p an ią  Rubelle P o  za tem , oprócz 
innie, m ojej żony i P erciva ła  ni# było w domu 
nikogo.

U przątnąw szy  pole dz s ła n ia , p rzystąp iłem  
do rzeczy . N ależało  skłonić lady  G lyde, aby opu­
śc iła  B lack w a ter P a rk  sam a, bez sio s try . Można 
to by ło  osiągnąć je d n ą  ty lko  arogą , a m ianow icie 
w m aw iając  w n ią , że M arjan n a  w yruszy ła już . 
do C um berlandn. W tym  celu u k ry liśm y  naszą 
kochaną rekonw alescen tkę w nie zam ieszkałem  
sk rzy d le  p a łac u . T ra n s lo k a c ji dokonaliśm y  ** 
n ad e jśc iem  nocy, ja j  P e rc iv a l. p an i Fosco i p&nV 
R ubelle. B y ła  to  scena wysoce d ram a ty czn a  i m»“ 
low nicza. W ed łu g  m oich w skazów ek sporządzono 
łóżko  o ruchom ej ram ie , ta k  iż najw ygodniej 
w św iecie  m ożna było p rzen ieść  boską M arjannę* 
W  ty m  w ypadku n ie  po trzebow ałem  uciekać się 
do narkotyków . M a rja n n a  s p a ła  tw ardym  snem  
rek o n w alescen tk i. O tw orzy liśm y  poprzednio drzw i 
i z a p a lili św iece . Ja , jak o  n a js iln ie jsz y , w ziąłem  
ram ę w g łow ach , pani R ubelle i m o ja  żona w 
nogach . N iosłem  te n  słodk i c ięża r z czułością 
m ężczyzny i p ieczo łu w ito śc ią  o jca . I  gdzież jesfc 
now ożytny R em b ran d t, k tó ry b y  odm alow ał nasz 
nocny pochód ?

(C. d. n .)

Para złotogniadych

kuców 5 -letnich
d o sk o n a le  w yjeżdżonych , 14 m iary , 
są  do nabyc ia  w B er ezow icy W ie l­
k ie j, poczta T arn o p o l. A dresow ać : 
.O b sz a r  dw orsk i* . 2129

Obrotnych agentów
za dobrem wynagrodzeniem szuka 

J. PiCK & Co., fab ry k a  ro le t i ża lu- 
zy j, w T ra u te n au , C zechy .

Zguba.
W sobotę na pogrzebie rektora Uniwer­

sytetu ś. p. Dr Staneekiego zgubiony zo­
stał medalion złoty z czerwoną emalią i 
białą obrączką od łańcuszka dziekana Wy- 
działi filozoficznego. Znalazca otrzyma od­
powiednią nagrodę za zgłoszeniem się do 
Uniwersytetu, a publiczność naszą uprasza 
się o łaskawy współudział w celu odnale­
zienia tego medalionu jago własności pu­
blicznej. 2137

F in a  J. G.
214C

tartak parowy
w Lipsku — NeuschSnfeld
kupuje, względnie bisrze w komis każdą 
ilość dębów, boków, jasionów lub

o rz e o h ó w . Oferty potrzebne pilno.

2147

Źródłowa biblioteka prawa polskiego 
tudzież ustawodawstwa księstwa warszaw­
skiego i Królestwa polskiego i wieli dzieł 
z XVI. wieku i późniejszych — różne sta­
rożytności 2138

zaraz do sprzedania.
Bliższe szczegóły na zapytania franko­

wane ped adresem: Volum ina legam  w 
administracji „Gazety Narodowej".

Batogi rzemienne
rozmaitego rodzaju

poleca 2141
I > .  I I .  W u r m f e l d

Sobiealao — Czechy.

Najlepsze Czernidło 
na świecie.

tJZ E R N ID Ł O
to nie zawiera w sobie witryoleju, 
1579 daje łatw o bardzo 

czarny lśniący połysk,
czyni skórę trw ała. 

a r  Do nabycia wszędzie, 
a r  Z powodu wielu bezwartościo­
wych naśladowań, uprasza się Sza- 
ii. .mą Public: ność, aby wyraźnie żą­
dała wyrobu Fernolendta, i tylko 
ten jako prawdziwy uznawała, który 
posiada powyższą markę i moje 

naz? ioko:
S T . F E R N O L E Y D T . I

flzanowny Panie I 
Po kilkakrotnem nżyciu pańskiego

Extraktu oleju słuchu
c. k. sekoyjn. lekarza D r. S eh ipek , ustał 
mi uciążliwy szum w " “zach. P.zesyłająe 
najserdeczniejsze podz.ękc..anie , kreślę się 
z poważaniem: uatcid Steiner, Babocsa

(komitat samogski), d. 1 maj i 1889.

Powyższy Extrakt oleju słuchu
dostanie wra- ze sposobem użycia za zł. 1’50 
w aptekach P. Mikolascha i Z. Buebera we 
Lwowie, v  Tarnopolu u p. Stan Pawłow­
skiego ap t, i we wszystkich znaczniejszych 
aptekae na prowincji. 1988

K O Ł D R Y
materace, sienniki,/  ^  

wkładki
sprężynow e

A  /  poleca 
n a jtan ie j

Szuster
y r j j y fó y r ,  Kopernika 7.

2113

s

NAJDELIKATNIEJSZE

jEY M O  HORA
E D .  P I M A U D

3*7 Boulevarcl cle Strasbourgr, 37
P A R I S

M ydło Ix o ra  nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła­
sność spędzania zmarszczek.

łagodz i  i bieli powłokę, ciała i 
nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sohie

Dla właścicieli wielkich majątków ziemskich.
S zlązak  a u s tr j . z w y k sz ta łc en ie m  ak a d em ick iem  i ro z le g łą  p r a ­

k ty k ą , szczególn ie j b ieg ły  w hodow li b y d ła  i koni, k tó ry  do tej pory 
pomim< złycn  stosunków  zaw sze zdo ła ł znakom icie zw iększać dochody 
m ajątków , k tó rem i sa rz ąd z a ł —  poszuku je  n a  podstaw ie n a jlep szy ch  
św iadec tw  i rek o m en d ac ji posady a d m in is tra to ra  w w ielk im  m a ją tk u  
ziem sk im . —  A dres w skaże a d m in is tra to r  Gazety Narodowej. 2136

Ł 0 H S E ’O 0  sławne na cały świat 
specjalności do pielęgnowania skóry

EAU DE LYS DE LOHSE
Flakon oryginalny złr. 1-50, 2'80 i 5 zł- 

Środek ten od lat pięćdziesięciu znany, dotąd 
nie przewyższony jako nieporównana woda do mycia 
celem utrzymania świeżości skóry, niemniej jako 
niezawodny środek do wygubiania piegów, opale­
nizny, czerwonośei lub plam żółta wy eh , sło­
wem wszystkich nieczystości skórnych, w kolorach 
białym  i różowym dla blondynek i żółtym (ra- 
ehel) dla brunetek. 1972

w  o t  L0HSE’Gu mydło z mleka liliowego
Mi'- - fE  0 cudownym prawie zapachu, z powodu swej czysto- 

ści i delikatności jeden z najznabewitszych środków 
toaletowych. Cena 1 sztuki 60 ct., różowej 1 złr. 
Przy kupniemoieh fabrykató w należy uważać na firmę

GUSTAV LOHES
Dostaniewe wszystkich aptekach i magazynach lerfum.

Nakładem K. KOZŁOWSKIEGO w Poznaniu
wyszło dzieło pod ty tu łem :

M A L o w m m  o p i s  p o l s k i
czyli Geografia ojczystego kraju

U łoży ł J .  C hociszew sk i. 352  s tr . 4 m ap k i i 90 ry c in . C ena w p rzed ­
p ła c ie , k tó rą  s ię  p rzed łuża  do 1. lu tego  br., w ynosi z łr .  2 , z op raw ą 

z łr. 2’40, w lepsze j op raw ie  z łr . 2’70, za co p rzesy łk a  fran co .
„Malowniczy opis Polski" składa się z trzech szęści, z tych pierwsza zawiera 

geografię fizyczną, druga geografię i statystykę, a trzecia geografię historyczno-poli- 
tyczną.

W części I. są opisane stepy, góry polskie, a mianowicie Tatry, następnie rzeki 
naszego kraju, kanały, morza, wody lecznicze, bagna, płody ziem polskich z królestwa 
kopalin, roślin i zwierząt.

Część U. podaje najprzód opis zwyczajów narodowych. Dalej są pokrótce opisane 
następne plemiona ludowe : Wielkopolanie , Pałuezanie , Kujawiacy, Mazury, Kurpie, 
Krakowiacy, Sandomierzanie, Górale, Kaszubi, Hucuły, Podlasianie, Litwini i Żmudzini, 
szlachta polska, mieszczaństwo , żydzi, polskie wojsko i podana liezebana siła Polaków.

Część DL wykazawszy, jak się Polska tworzyła i rozwijała, umieszcza opisy 10 
znaczniejszych miast polskich, a mianowicie: Krakowa, Warszawy, Gniezna, Poznania, 
Gdańska, Wilna, Lwowa, Częstochowy, Chełmna i Łodzi. Potem następuje polityczny 
podział na województwa, a bońozy się rozdziałem : „Zamczyska, mogiły, hurhany i żale" 
oraz wierszem A. Krasickiego: Co to Ojczyzna ?

„Malownicz opis Polski" ma się czytać z takiem zajęciem, jakby to była naj­
piękniejsza powieść Kraszewskiego lub Korzeniowskiego. Celem ożywienia opowiadania 
przytacza autor liczne wyjątki z naszych pisarzy a mianowicie poetów. Znajdujemy tu 
ustępy z pism Mickiewicza, Pola, Słowackiego, Brodzińskiego, Libelta, bs. Antoniewi­
cza, Morawskiego, Wójcickiego, Calliera, Deotymy, Duehiósbiej i wielu innych.

Ryciny są liczne i starannie odbite. Dostarczyli rysunków znakomioi artyści jak 
n. p. Matejko, Grottger, Juliusz Kossak, Walery Bijasz, Motty, Szerner i inni. Takie 
obrazki, jak np. ruiny zamku melsztyńsbiego, rysowane przez Matejkę, żupy solne 
w Wieliczce , dzieci ukraińskie przez Grottgera, karta tytułowa Mottego, mogą stanąć 
śmiało obok wytwornych drzeworytów zagranicznych.

Prawie wszystkie pisma wielkopolskie wyraziły się z uznaniem o „Malowniczym 
opisie Polski". Jest to dzieło przystępne dla każdego. Powiedziano, że książka ta po­
winna się znajdować w każdym domą polskim.

Należytośó -uprasza się nadsyłać ped adresem:
W. KOZŁOWSKI, Poznań, ulica Długa 8.

Na żądanie wysyłam prospebta franco. 2146

M A I WĄTROBIASYPiotra
Uollera

przez lekarzy uznany za najskuteczniejszy i przyjemnie smakujący przeciw

cierpieniom piersiowym i płucnym
zołzom, liszajom, osłabieniu etc. 1976

P F  O e u a  z a  f l a s z k ę  1  z ł r * .
Do nabycia we wszystkich większych aptekach i handlach drogueryj i materjałów

•fum.

99
66

Jak wskazuje notarjalnie legalizowane świadectwo p .  Dr. J . J . Pohla, profe­
sora c. b. wiedeńskiej akademii technicznej, są PAPIERKI CYGARETOWE „Le Cabotage“  
firmy Fred. iłrannstein , P a r is , wolne od wszelkich szkodliwych zdrtfWiu materja­
łów, a także dla nadzwyczaj małej zawartości p-piołu, uznane zostały za jedne z naj­
wyborniejszych papierków cygaretowych. Z licznych pod tym względem d a t, otrzy­
manych przez profesora J . J . Pohla i wyciągniętej przezeń analizy porównawczej 
papierków eygaretowyeh „Les derniers Cartonehes“, następujące wyniki także 
dla niefachowych są godne uwagi:
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jów, kwasu 
kremowego

100 cząstek 
wagi papieru 
zawierają raa- 
te r ji, rozpu- 

siczalnyoh 
w alkoholu 

(H arze etc.)

Le Cabotage 0.9462 gr. 3256D mm. 0.000042
gr-

0000060

0.1353 1.253 1-596

Les dernieres 
Cartoaehes IG 981 gr. 3322nnłm 0.1572 1-497 5.340

Prawdziwość tych dat uwiarogodniona została przez c.. k notarjusza Dr. Wilhelma 
Theuera, I . Fleisenmarkt 10.

Sprzedaż hurtowna: Dawid Schild,
IX , H irlgaut 10. 2126
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Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

n  ASYG N A TY  KASOWE

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za niezrównane wyroby

KO SM ETYCZN E i TOALETOW E.

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena *ego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

Olejek toninowy, 1 p‘">łd“
P n m a r i o  n b i n n w a  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy- 
-*• U lU d .IW  b l i l l l O  W d , padaniu włosów. — Słoik 80 ct.

“W © ^ . © ,
dc i mywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połySr . — Flakon 80 et.

' “ " b b i i ^ a n t i n a ,
.nadaje.-brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino - tanino wy, 31
działa znak micie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki moża. spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct, _________

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ot.

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i ouchnienie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.m mmmc*

we Lwowie sklepy własne nlica Kopernika 1. 3, ulica Ha­
licka róg Boim ów; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;  w  Czer- 

niowcach Rynek 1. 2.

z 30-dniowem wypowiedzeniem i 1719

ASYMATT EtSO Yl
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wazystLie zaś znajdujące się w obiegu 4 ,/»9/o Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. M aja 1890 po 4*/( 

z 30-dniowym terminem wypowiedzenia.
I/w ów  d n ia  31  S tyc zn ia  1 8 9 0 .

Przedruku nie płacimy. D y r e k c j a *

Istniejąca od 23 lat firma optyczna

C S L S S T W A  W T M W !
na gnomie, m ^fotelu Śorśa

poleca Szanownej P. T. Pubbezności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artj uły — * pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, ako to :

o tu la ry , cw ik ie ry  od 80  c t. i w yżej, b a ro m etry  pod g w a- 
r tn e ją , te rm o m etry , s te ro sk o p y , m ikroskopy , rozm aite  lupy  
i t. p. R ów nież p rz y jm u je  u rząd zen ia  dzw onków  e le k try -  
csnych  poko jow ych  i dom ow ych, po c e n ac h  um ia rk o w an y ch  
i pod g w aran c ją . W sze lk ie  re p e ra c je  w ykonu je  szybko i tan io .

Z głębokim szacunkiem 
C. K otkow ski, optyk.

S A N T A L  d e  I H I D Y
Essencya z cytrynianu drzew a sandałow ego z Bom bay, najzu­

pełniej czysta, w  kapsu łkach  zaw arta  je s t  znacznie skuteczniejszą 
aniżeli kopaku ( kubeba. Czyni n iepotrzebnem  używ anie w szelkich  
ssprycow ań i w  przeciągu dni trzech ulecza w szelkie nąj doleg­
liw sze i najw ięcej zasta rzałe rzeżączki, nie utrudząjąe żołądka 
ln ie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.

Każda Kapsułka epatrzona je s t na czarno oddrukewanem
 .................................................................

Skład w  P akyżu,  8, ulica V ivi* nnk i w  ałówmych a h i u c b

We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskieeo, Rucbera, Sklepińskiego"
i Beiśera. 2123

Syrop wapienno-źelazisty
2068 z podfosforana w apna

spo rządzony  przez ap te k a rz a  Herbabny w Wiedniu,
zalecają najpierwsze powagi lekarskie z wybornym skutkiem od bardzo wielu 

Ja t, a mianowicie jako środek zwiększający apetyt, umożliwiający obfite przyj­
mowanie poz d en i a, tem samem sprzyjający prawidłowemu odżywianiu się or­
ganizmu i ogólnemu wzmocnieniu s i ł , zapobiegając w ten sposób skłonnossiom 

ydo chorób płucnych i piersiowych. Niemniej też zalecaja gor$eo lekarze powyż- 
|  szy środek z powodu jego własności stwarzania i usuwania flegmy, zmiejsza- 
^nia potow w nocy i niedopuszczania do wyczerpania i żywotnych . tudzież , iż 

wprowadzając do organizmu żelazo w stosunku łatwo strawnym, przyczynia się 
- znakomicie do wytwarzania k rw i, zaś dzieciom zadawany z pow u zawartości 

soli fosforowo-wapiennych, ułatwia im tworzenie się kości.
|C e n a  flaszki z łr .  1*25, pocztą 20 ct. więcej za opakowanie. (Półfiaszek nie ma.)

PRZESTROGA Przestrzegamy wszystkich przed naśla- 
dowaniami coraz częściej się pojawiającemi pod podo- 
buem nazwiskiem lego syropu , który od lat 20 przez 
nas wyrabiany, jest prawdziwym i oryginalnym syro­
pem wapienno-żelazistym , zbadanym przez pierwsze 
powagi lekarskie. Należy przeto wyraźnie żądać : „Her- 
babnego syropu wapienno-źe!az!stego“ i uważać, aby 
na każdym znajdowała się obok odbita urzędownie za­
protokołowana marka O' hronna , tudzież broszura Dr.
Schweizera, a nie dawać się łudzi : oszukiwać ceną 

cokolwiek niższą, Zz jaką bezwartościowe naśladownictwa sprztiają.
W leffen. „A pteka zor  B an niiers4gk«it“

Juliusz Herbabny, Neubau, Kaiserstrasse Nr. 73 i  75.
Takowy nabyć można we Lw ow ie: w aptece pod „Srebrnym Crłem", 

Zygm. Rueker, apt. Piotr Mikolaseh, apt. J. Wewiórski, apt. H. Liumenfeld, A. 
Sklepiński, J. Beiser, C. Krzyżano. iki; w Krakowie: Ernest Stoekmar, W. 
n-uyK, K. Wiszr yski apt. ,r Białej Józ. K asza, A. Fuchs i R. Keler; w 
Brzezinach: A. Durst; w Borszezowie : M. Nieuezewski; w Czerni o weaeh: 
u Goliehowsbiegi, ur. J. Barber, W. v. Alth; w Dorna Watra : F. Fritsoh; w 
Dronohyczn : J. Aichmiiller apt.; w Gorahumora: £. Botezat; w Hor od snee: 
M. Aientowiez; w Jarosławia : J. Rohm i Grzymała; w J a ś le : R. Palch; w 
Kimpolnng: F. Fritsch; w Kołomyj! : J. Sidorowicz, E. Stenzel i K. Br Wi- 
tosławski; w Kopyczyńeach: M. Beder; w Krynicy: H. Nitribit; w Milów­
ce : M. Quirini; w M ielca : A. Pawlikowski; w Niżankowicach : W Włodzi- 
mirski; w Podwołoczyskach: D Sehneider; w Przemyślu: A. Mańkowski, 
J. Lepiankiewiez ; w Przemyśla laeh : Z. Baranowski; w Radowcaeh: J. Ro- 
signon i Deeani; w Sadagórze : Rubinowiez; w fsniatynie: F. Niemczewski; 
w Snezawle: D. Bott; chan i J. Eaberman; w Sanoku: F. Giela; w Stani­
sławowie : A. Beili i J. Macura ap t.; w Samborze: Alekbiewiu* apt.; w Sta- 
rożyńeu: H. Fiillenbaum; w Tarnopolu: J. J nr„0iewiez. K. Ks hane i L. 
Fleisehmann; w Tarnowie: St. Pawłowski; w Ustrzykach: J. R iedl; w Wi­
lamowicach : F Schneider; w Ż ółkw i: u c. k. aptece obwod. A. Dadleca.

Najtańsze źródło towarów

Dityczirch i meciiai
pod Kopernikiem

we Lwowie 
nlica Teatralna 1. 6.

naprzeciw głównego odwachu 
Okulary, cwikiery, lornetki, 

barometry, termometry, 
steroskopy, mikroskopy 1 1. p.

Urządza dzwonki elektryozne i telefony.
Wszelkie reperacje szybko i tanio.

Zamówienia z prowincji adresować należy: Nowy optyk pod „Koperni­
kiem14, Lwów, uliea T eatra lna  6 ,  (naprzeeiw  głównego odwaehn).

‘ SKŁAD FABRYCZSY PAPIERO 
Antoniego Gawłowskiego

n lica  B atorego  1. 14
poleca

Szan . u rzędom  i W ie leb n em u  D uchow ieństw u  pap ier ró żn e­
go g a tu n k u , ta k  w ry za ch  ja k o też  n a  detail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z p ierw szo rzędnych  fab ryk  

p o  o e n l e  n a j t a ń s z e j
oraz różne

przybory do pisania i  rysowania.
P rz y jm u je  zam ów ien ia  n a  b ile ty  w izytow e d rukow ane i foto­

grafow ane. K arto n  na b ile ty  w w ielk im  wyborze*
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKI CYGARETOWE
z w łasnej f a b r y k i , uznane  przez do tychczasow ych  Szanow n. 
odbiorców  za n a jlep sze  w cen ie  od z łr . 1*20 1000 sztuk.

Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8.

mm
Wydawca i odpowiediialnj redaktor P la ton  K o i t i e k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 a.)


